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Garnizon żołnierzy
dem onsfruje przeciw  hitlerowcom
;f WIEDEŃ 23,6. W czoraj urzą- 
3zili żołnierze garnizonu Krems de 
łmonstracje przeciwko narodowym 
Socjalistom z powodu znanego za­
machu na oddział policyjny, 
f 'Żołnierze wtargnęli do restaura­
cji, która była główna kw atera na 
kodowych socjalistów i pobili znaj 
iduiacych się tam zwolenników tej 
ipartji.
,■ Następnie żołnierze ruszyli uli­
cami miasta, bijać p o  drodze d o  
k rw i 4-ch narodowych socjalistów.

Z Krems pociągnęli demonstranci 
do miasta Sten, gdzie urządzili de 
monstrację przed domem tamtejsze 
go burm istrza Rettera.

Żandarmeria wystąpiła przeciw­
ko demonstrantom,

O godz. 10 wiecz. wysłano kom­
panie alarmową, k tóra przywróciła 
spokój.

W  mieście panuje wzburzenie. 
Narodowi socjaliści, którzy poja­
wili się na  ulicach miasta Krems. 
ścigani byli i policzkowani.

Grecja na wulkanie
Nowe sp isk i rewolucyjne

ATENY, 23.6, — Teł. wł. — O statni 
Kamach na Veniizelosa spowodował nie­
byw ały  chaos polityczny w G recji i za­
ostrzen ie  stosunków  wewnętrznych.
1 'Obecny rząd  grecki jest za słaby, by 

toiógł opanować sytuację, i jak  mówią 
pogłoski, widzi on jedyne w yjście dla 
Zdławienia opozycji w usunięciu Veni- 
izeliosa.

i%: Pogłoski, k tó re  nie znajdują narazie 
potw ierdzenia mówią, że zam ach na 
y en ize io sa  zorganizow any z o s ta ł-z a  
SZgodą rządu.
; EWiele kłopotu przyczyn ia ją  rządow i 
lakże  K reteńczycy, rodacy Veniizelosa, 
Wtórzy od, kiku dni w grupach po 10, 50,
■a naw et 100 ludzi w ysiadają na ląd w 
jKaney. Jakie są ich zam iary, niewiado­
mo,

] Na wszelki w ypadek władze zarzą-

Koncert Paderewskiego
na rzecz Żydów

Omawiając urządzony przez Pa 
ilerewskiego w  Paryżu koncert na 
rzecz uciekinierów żydowskich z 
Niemiec, „Manchester Guardian" 
t>fee, że ten czyn wywrze głębo- 
Sde wrażenie w całym świecie.

Pożar bazarów
w  Bagdadzie

f  'JEROZOLIMA. 23.6, W  dzielni­
cy bazarów  Chan Ramma w Bag­
dadzie wybuchł pożar, nieszcząc 
ftoszczętnie kilka magazynów.

S tra ty  wynoszą koło 25.000 fun­
tów.

 —  -----------

Miniaturowe
przeżyw a

RZYM 23.6. — Tel. wł. — Poli­
cja rzeczypospolitej St. Marino wy 
k ry ła  spisek przeciwko życiu dwu 
obecnie rządzących * „kapitanów", 
« a j wyższych przedstawicieli wła­
d z y  miejscowej.
- Policja tamtejsza oraz włoska do 
konała szeregu a r e s z to w i

dziły  pogotow ie w ojska i m arynark i wo 
jennej, obaw iając się rewolucji.

G uziK  b ę d z ie
z narad w  Londynie

LONDYN, 22, 6. Ogłoszona
przez delegację am erykańską de­
klaracja, odmawiająca zgody Ame 
ryki na stabilizację walut wywoła 
ła  wielką sensacje.

Z początku zaczęto naw et snuć 
przypuszczenia na tem at zakoń­

czenia konferencji, twierdząc, że 
urządzony jej zostanie pogrzeb 
1-ej klasy. Potem jednak ujawnio­
no, iż deklaracja amerykańska nie 
zaskoczyła ani Anglji, ani Francji 
i że poprzedziły ją rozmowy po­
ufne z temi państwami.

Odważny „mały Kanclerz" 
przec iw  hitlerowcom -  mimo wyroków śmierci
WIEDEŃ. 22. 6. Kanclerz Doll- 

fuss oświadczył, że zamachy, do­
konane przez hitlerowców w 
Austrji o tw orzyły oczy całej lud­
ności. Zbrodnie tego rodzaju cha­
rakteryzują dosadnie metody wal­

ki hitlerowców. Otrzymuję co­
dziennie — oświadczył kanclerz— 
niezliczone listy, zawierające po­
gróżki śmierci. Pogróżek tych nie 
obawiam się i będę spełniał swój 
obowiązek wobec ojczyzny.

Wydalenie rozpanoszonych Niemców
D’a zamówień poświęcono dyreKtorów

Naczelny kierownik techniczny 
hut koncernu W spólnoty Intere­
sów, p. Kliinćk, k tóry  za niepraw­
ne tytułowanie się inżynierem ska

zany został, przez sąd administra­
cyjny w Król. Hucie na 2 tygodnie 
aresztu, oraz za samowolne prze­
dłużenie sobie pobytu w Polsce

Przemytnicy poddali się
pod gradem kul karabinowych

W czorajsze j nocy około  godz. 1.30 
patro lu jący  w  pasie granicznym  pod 
Brzezi,nami trze j strażn icy  - graniczni 
zauw ażyli Koziną bandę - przem ytników , 
k tó rzy  z  tow arem  przekradali się 
przez  granicę. Poniew aż na w ezw a­
nie do za trzym ania  się przem ytnicy  
nie reagow ali i poczęli uciekać, s traż ­
nicy  rozpoczęli za" nimi strzelaninę, 
da jąc  około 30 strza łów , k tó ry c h ' re­
zultatem  było, że część przem ytników  
w  liczbie łO -du poddała się, rezygnu-

jąc  z zam iaru  ucieczki. Z atrzym anych 
w raz  z tow arem  odstaw iono do u rzę ­
du celnego w  Brzezinach.
. W yw iadow cy  straży  granicznej 
przychw ycili w składzie m asła  i jaj 
W olfa P o loka  przy  ul. M łynarskiej 16 
w K atow icach olbrzym ią partię p rze­
m yconych z , Niemiec kamieni do zaip_al 
Miczek. T ow ar skonfiskow ano, zaś na 
Po toka i dostarczycielkę tow aru spo­
rządzono doniesienie do urzędu celne­
go.

Wybuch gazu
w  pałacu króla butów

PRAGA 23.6. W  Brnie M oraw- 
skiem w ydarzyła się katastrofalna 
eksplozja gazu świetlnego w t. z w. 
„pałacu B aty“ (bazar obuwia), 
przy jednej z głównych ulic mia­
sta.

Z niewyjaśnionych dotychczas 
przyczyn zapalił się gaz- w prze­
wodzie między pierwszem a drą­
giem piętrem gmachu i nastąpił

państewko
rewn^iicfę

(St. Marino, rzeczpospolita na pół 
wyspie Apenińskim, pozostająca od 
roku 1862 pod opieką królów w ło­
skich i protektoratem  państwa wło 
skiego. Liczy 12.000 mieszkańców. 
Stolicą jest St, Marino, liczące 
2.000 mieszkańców1

gw ałtowny wybuch.
Część sufitu pierwszego piętra 

runęła na dół, zasypując cały skiep 
obuwiem. Na szczęście katastrofa 
w ydarzyła się w porze południo­
wej, kiedy personel był na obłę­
dzie.

Od spadających gruzów trzy o- 
soby odniosły obrażenia.

W śród przechodzącej w chwili 
wybuchu koło gmachu publiczno­
ści wybuchła z powodu niezwykle 
silnej detonacji wielka panika.

Szkody materjalne są znaczne.

bez zezwolenia władz na dalsze 
siedem dni, otrzymał w dniu wc-zo 
rajiszym polecenie opuszczenia gra 
nic Państw a Polskiego w terminie 
24 godzin.

Nareszcie wiec społeczeństwo 
polskie odetchnie nieco, bowiem 
P. Kiinck znany był ze swego nie­
przychylnego stosunku do postula 
tów społeczeństwa polskiego i w 
podległych mu zakładach prow a­
dził politykę germanizacyjną.

Równocześnie dowiadujemy się, 
że z dniem 1 lipca b. r. ustępuje 
ze swego stanowiska jeden z licz­
nych dyrek torów  huty Królewskiej 
Pondort. Stanowisko po nim obej 
muje dyrektor huty Zgoda.

Zmiany te wskazują, że pod 
wpływem konieczności, koncern 
Wspólnoty Interesów wyzbywa się 
niektórych bardziej bojowych re­
prezentantów  niemczyzny, słusz­
nie obawiając się, że w przeciw­
nym razie domaganie się zamó­
wień interwencyjnych za pośred­
nictwem robotników byłoby bez­
skuteczne.

 -----
Katastrofa lotnicza 

2 ofiary
JEROZOLIMA 23.6. Z Bagdadu 

donoszą, iż podczas lotu ćwiczeb­
nego jeden z ostatnio zakupionych 
w Anglji samolotów wojskowych 
runął z nieznacznej wysokości na 
ziemię.
Pilot i mechanik zginęli na miejscu.

Poszukiwania zaginionych Hiszpanów
5 2  sam oloty na zw iadach

MEKSYK 23.6. O losie lotników 
Collart i Barberati niemą w dal­
szym  ciągu wiadomości.

W obec informacyj. jakoby lotni­
cy  ulegli wypadkowi u stóp góry

Malinche, udała się na poszukiwa­
nie eskadra, złożona z 32 samolo­
tów wojskowych, śladów jednak 
lotników nie znaleziono.
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Za s ta n ó w  iwy s ig  froch ę...

Odwrotna strona medalu
Ostatecznie — może to być dla J 

nieb przyjemnością i zabawą... j 
Ale — może miliony małych, 

szarych ludzi, miljony ludzi pra­
c y . miljony bezrobotnych w e  
wszystkich państwach i naro­
dach na koniereneii reprezento­

wanych chciałyby wiedzieć jed­
no: _. <

Za czyje pieniądze robi się ten 
bankiet dla wyiraczonych pry- 
ków ?

,JKto to bude platit" — jak md 
wrą nasi pobratymcy Czesi.-, m

Syn b. prezydenta Rzeszy
areszt©  iw any p rz ez  b ttierow ców
BERLIN 23.6. — Tel. wł. — W 

dniu dzisiejszym szturmowcy hitle­
rowscy, w charakterze policji po­
mocniczej wkroczyli do mieszkania

do Reich-posia socjalistycznego

stagu, Fryderyka Eberta, syna SŁ 
prezydenta Rzeszy Eberta i aresz­
towali go. _ ft

Ponadto aresztow any został b y ­
ły  burmistrz Brandenburgu Schiller;

0  traktat handlowy
polstio-ausfriacSsI

W Londynie odbywa się mię­
dzynarodowa koiiierencja eko­
nomiczna. Trwa już dni jedena­
ście.

Zebrało się tam około 1.500 
ludzi, przedstawicieli 66-ciu 
państw świata. Same matadory, 
dyplomaty, męże stanu, ekono­
misty, polityki... W ielcy ludzie...

rozmiarach i „doniosłości" 
tej konferencji, która ma „zmie­
nić losy świata" świadczy bodaj 
by fakt, że jak wynika z obli­
czeń — jedna minuta tych obrad 
kosztuje około... 10.000 dolarów.

Przepięknie i pom ysłowo jest 
urządzony bufet dla uczestników  
konferencji. W  ciągu jednej go­
dziny może być podany obiad 
dla kilkuset osób. przyczem me­
nu jest ułożone w ten sposób, że 
każdy delegat znajdzie w niern 
sw ą „narodową" potrawę.

„Baterja" butelek, zdobiących 
półki baru, to przegląd wynalaz­
czości w  dziedzinie spirytual­
iów... całego świata. Począwszy  
od oryginalnej rosyjskiej „snsir- 
nowki" — dziś zwanej „rykow- 
k a “ , aż do jakichś cudacznych

SSS  BSŁ

il eprswdziwe pogłoski
o amnestii

’.Tak się dowiadujemy, pogłoski o 
fmmestji, jaka rzekomo miałaby być 
ogłoszona w dniu 11-ym listopada 
b r. są całkiem n’eprawdziwe. 
Spraw a amnestii nie była ani pro­
jektowana ani rozpatrywana.

Wizyta ks. M ł a j a
w Polsce

BUKARESZT, 23.6. Prasa rumuń 
ska zapowiada przybycie w przy­
szłym  tygodniu do Polski rumuń­
skiego księcia M kołaja, który odby 
w a podróż po europejskich ośrod­
kach przemysłu lotniczego.

Olbrzymia burza
nad  B erlinem

BERLIN, 23.6. W czoraj wieczo­
rem przeszła nad Berlinem olbrzy­
mia burza, połączona z oberw a­
niem  s'ę  chmury.

Burza wyrządziła wielkie szko­
dy w mieście.

Straż pożarna wzywana była wie 
czorem i w ciągu nocy około 1003 
razy.

  —ooo-----------

W różb y  na  d z  ś
Już wczesny ranek przyniesie nam 

dobrą passę. Nie należy jednak przy- 
tein zapominać, że w godzinach obia­
dowych będzie się manifestować gorsza 
passa, która może nam przynieść nagle 
zm iany i nieoczekiwane niepokoje.

Później jednakże, kolo godz. 16-ej — 
wszystko się zmieni na lepsze, a silna 
passa pomyślna, jaka się wówczas za­
znaczy, obiecuje nam wesoły humor, 
sympatyczne towarzystwo zaintereso­
wanie rozrywkami i powodzenie w 
zw iązku z miłością i sztuką.

Nieco przed godz. 22-gą moga s'ę za 
znaczyć przemijające rozczarowania 
lub zawody, które ustąpią miejsca spo 
hwowanej energii i aktywności.

glinianych butelczyn z nialajskie 
mi likierami 

W biurach koniereneii jest za­
trudnionych około 50-ciu star­
szych woźnych, przeszło 200 
„boy‘Ów“, 25 garderobianych i 
garsonów. Biura konferencji da­
ły prace trzem tuzinom stenoty- 
pistek, kilkudziesięciu telefoni­
stom i t. cL

*
;j Tak to się wszystko pięknie 

przedstawia... Tak to w szystko  
imponująco wygląda... 1 tak to 
sporo... kosztuje...

I eo z tego?
Codziennie przychodzą depe­

sze o coraz nowych trudnościach 
wynikłych w toku obrad, o no­
wych rozdźwiękach... # 

Delegacja amerykańska odma 
wia zgody na stabilizację w a­
lut... Z początku jest wielka kon 
sternacja, ale wkrótce okazuje 
się, że nie zaskoczyło to oświad 

i czenie żadnego z „wielkich" 
państw... Mocarze ci sobie to 
już zgóry poufnie ukartowali...

1 tak będzie ze wszystkiem... 
W ielcy „macherzy" dawno już 
zrobili to. co dla nich jest dogod 
ne, a tłum uczestników konferen 
cji gada, gada, bankietuje, ucztu 
je. prawi sobie komplementy...

WIEDEŃ. 23,6. Wiedeńskie biu­
ro korespondencyjne donosi z Lon 
dymr, iż ..austriacki minister handlu 
Sto king e r  miał sposobność w Lon­
dynie przeprowadzić rokowania 
z delegatami polskimi w sprawie

- austrjacko-polskiego trak ta tu  han­
dlowego. Udało mu się przy tem  za­
ła tw ić  kilka spornych punktów  to 
kowaii, tak że należy  oczekiw ać, iż 
podpisanie trak tatu  nastap i w naj­
bliższych tygodniach, >;

grał się dziś epilog sensacyjnej kra­
dzieży, jaką w dniu U  m arca 1930 r< 
dokonano w hotelu Euroejskim w W ar­
szawie: Łupem złodziejów padły wów­
czas kosztowności pip. Faberów warto­
ści

175.000 z lo ty  cli. ,, vi
Skradziono dwa sznury pereł, warto­

ści 100.000 złotych, dwa pierścionki z  
brylantami każdy po 7 karatów, jeden 
pierścionek ze szmaragdem 8-karato- 
wym, broszki, kolczyki ł t. p.

;W wyniku dochodzeń w sprawie tej 
kradzieży policja warszawska u ję ła  
sprawców, którzy stanęli przed sądem 
warszawskim. Jeden z nich, główmy, 
sprawca Edward Danko, zeznał, iż per­
ły rzucił do W isły pod .Wawelem w 
Krakowie w czasie pościgu policyjnego. 
Dochodzenia ujawniły jednak, iż perły 
zostały sprzedane przez niego niejakiej 
Helenie Mroczkowskiej, właścicielce re 
alności w Krakowie, która w styczniu 
r. b. stanęła przed sądem okręgowym 
oskarżona o współuczestnictwo w tej 
kradzieży i została wówczas zasądzo­
na na rok więzienia. U

W dniu dzisiejszym w  sądzie apela­
cyjnym odbyła się powtórna rozprawa 
przeciw Helenie Mroczkowskiej, w w y­
niku której oskarżona została z braku 
dowodów winy uniewinniona. (G). salSu

.— — - E *   >m
POSODAf

Wielkopolska, Polska środkowa, Wy 
żyna Małopolska, Śląsk, Podhale i Ta­
try: przeważnie pochmurno ze skłon­
n o śc i do burz i deszcze. Chłodniej. 
Umiarkowane wiatry wschodnie i po- 

' łudniowo-wschodnle, skręcające przez 
południe ku zachodowi.

Pozostałe dzielnice: chmurno' 2e
skłonnością do burz i ulew. Lekkie 
ochłodzeni. Umiarkowane wiatry po­
łudniowo-wschodnie. i. ię

ŚWIĘTO MORZA
2 9  b. m*

KRAKÓW, 23. 6. — Tel. wł. — Przed 
sądem apelacyjnym w Krakowie roze-

Straszliw y huragan w e  Francji
K ilk an aście  o só b  rannych

HAVRE, 23.6 SBne burze, panu­
jące od tygodnia w całej .prawie 
Francji, dające się dotkHw’e odczu 
wać na kanale La-Maoche, odbiły 
się do. 20 bm. popołudniu- na Rouen 
w postaci niezwykle s’lnej trąby 
powietrznej.

Koło godz. 5-ej robotnicy, pracu 
jący w porcie i przechodne spo­
strzegli w  odległości kilkuset me­
trów  trąbę powietrzną w postaci 
wysokiego stożka, niosącego pia­
sek, kamienie, gałęz e drzew i de­
ski

W  kilka sekund później huragan 
uderzył w w-ieiki skład węgla i fa­
brykę brykietów firmy Pierret nad 
Sekwaną. Budynki fabryczne, zaj­
mujące około 3,500 m. kw. runęły 
jak domki z kart. Na szczęście ca­
ły personel robotniczy był naze- 
wnątrz budynków i tylko dwie ro­
botnice zostały ciężko ranone. 
Szkody są olbrzym e, gdyż cała fa 
bryka jest doszczętnie zburzona.

Posuwając się wzdłuż wybrzeża 
huragan przewrócił kilka automo­
bilów, pchnął jeden z kranów por­
towych o przeszło 60 metrów, tak 
że zderzył s:ę on z drugim, następ-

 ---------------

Hit'erowcy-bombir rze
ęrasufą w Aiisfrfi

WIEDEŃ. 23.6. W dzielnicy W ie­
dnia Favoriten, policja znalazła 
wczoraj w mieszkaniu pewnego 
sym patyka narodowych socjalistów 
bombę ze 130 gramami kwasu pi- 
k ry  nowego.

Echa olbrzymiej Kradzieży
w hotele Europejskim w Warszawie

nie porw ał w pow’etrze złożone w 
magazynach deski i belki średnicy 
30 c m , które spadały na domy są­
siednie, uszkadzając je poważnie.

Kdkanaście osób zostało poranio 
nych, z tych jedna, uderzona belką, 
ma złamane obie nogi.

W  sąsiedztw o Rouen huragan 
wyrządził poważne szkody w kolo 

i nji robotniczej Les Sapins, burząc 
kilka, budynków, na szczęście bez 
poważniejszych o f ar wśród miesz­
kańców.

i w Rumunii
BUKARESZT 23.6. W czorajszej 

rroey w okolicy Braszowa zanoto­
wano silny spadek temperatury. W  
górach spadł dość obfity śnieg.

- W rozmaitych miejscowościach 
starej Rumunji zanotowano gw ał­
towne burze i orkany.

W  Konstancy oberwanie chmur 
wyrządziło poważne szkody. Kil­
ka osób zostało zabitych przez pio 
runy.

Pewien robotnik i jego żona, za­
skoczeni przez burzę w polu, ucie­
kając przed ulewą do domu, zostań 
podczas przechodzenia przez potok 
porwani gwałtowna falą i utonęli.

Aresztowano 6-ciu narodowych 
socjalistów oraz trzy  kobiety.

Komendant wiedeńskich oddzia­
łów szturmowych Rudolf M ay u- 
cśekł z Wiednia, jak przypuszczają, 
do Bawarji.
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Mewzniszone ceny mieszkań chwieją się!

Wreszcie nadzieja obniżki komornego
od JO do 20 proc. w starych domach

na mFrancji

® S p ra w a  obaiżem a c z y n sz ó w  m ie­
sz k an io w y c h  o dda  w na b y ła  już pa- 
lące ra  zagadn ien iem .
‘ Z m niejszone zarobk i i pensje zrnu 
S iły  d o  z re d u k o w a n  a s topy  ży c io ­
w e j sz e ro k ie  rz e sz e  pracow nicze* 
,W b u d że tach  d o m o w y c h  jedyn ie  
s z ty w n ą , n ie n aru sza ln ą  sum ą b y ła  
p o z y c ja  n a  o p ła tę  kom ornego .

O d d łu ż sz e g o  już cz asu  w ę c  pod 
n o sz o n a  s p ra w a  kon ieczności p rz y  
s to so w a n ia  c z y n sz ó w  m ieszkan io ­
w y c h  d o  zm ien ionych  w aru n k ó w  i 
m oż liw ośc i p ła tn ic zy c h  sp o łeczeń ­
s tw a  p o c z y n a  obecn ie  w k ra c z a ć  na 
rea ln ie jsze  to ry .

1 D o m in is te rs tw a  sp ra w  w e w n ę ­
trz n y c h  w p ły n ą ł w n io sek  jednego  z 
u rz ę d ó w  p a ń s tw o w y c h , d o ty c z ą c y  
p o w y ż sz e j kw estii.

‘ M in is te rs tw o  nao-gół odm osło  się 
3 o  s p ra w y  te j ży czT w ie  i po o p ra ­
co w an iu  g łó w n y c h  w y ty c z n y c h  
p rz e s ła ło  w n :osek  d o  m iń s te r s tw a  
sk a rb u  d la  o p raco w an ia  akcji te j ze  
S trony  finansow ej, tak  b y  sk a rb  
P a ń s tw a  n a  zm ian ie  tej ule tió e r -  
p ia f. .i .

te W e d łu g  o p rac o w a n eg o  ty m c za sa  
Wo projektu , zm żka kom ornego  w

KartW z feafeadma

Jasiom..
D ziś bohaterem  dnia jest Jaś  
(O  ile nie je s t Kanty).
Wiec... p yska , Jasiu! Teraz zaś 
P rzy jm  życzeń  m ych  b ry lan ty !  
M asami J o r s y " ,  bo to grunt! 
W aluta to  jnż... „mięta'',
M oże b yć  dolar, gulden, funt 
(Na „złote" zm ień  —  pam iętaj!)
A  g d y  ju ż  „forsę" będziesz miot, 
Ż y ć  bodziesz dobrze, zdrowo,
To , daj Ci B ó g  b yś  w ów czas chciał 
P o ży c zy ć  mnie... na słow o!

W  zw iązku z zaw arciem  nrzez prze 
fitysł hutniczy Śląska szeregu tranzak  
cy j kom pensacyjnych z B razylią, któ­
r a  yyzamian za  kaw ę odbiera od nas 
znaczne p a rtie  szyn. bawi w Katowi­
cach prezes syndykatu  kaw ow ego i

1 P rzed  sądem  okręgow ym  w Kato­
w icach  odpow iada! w czoraj m ieszka­
n iec T arnow skich Gór. Sztam a Glei- 
zer„ k tórego  przyłapano w styczniu r. 
b. na  posługiw aniu się fałszyw a kartą  
cyrkuła-cyjną. U rzędników 4, który  fał 
szerstw o  spostrzeg ł. G ieizer o fiarow ał 
łapów kę w  w ysokości 30 zl. W  toku 
dochodzeń ustało®®, że podpisy oraz 
pieczęcie w ładz pofatercb na karcie są 
Artnziftftlńe, jednak G leizerow i k a rta

s ta ry c h  dom ach  w y n o s iła b y  od  10 
do 20 p ro cen t.,

S to sn n ek  do m ieszk ań  w ięk szy c h  
i m n ie jszychh  n ie z o s ta ł je szc ze  u- 
s ta lo n y  L za leżeć  będzie o d  w y p o ­
w ied zen ia  s ię  w tej sp ra w ie  m ini­
s te rs tw a  sk a rb u .

W  zw iązk u  z tem i p ro jek tam i po­
zo s ta je  n o w e fz a c ja  H staw y o ochro  
nie lokatorów ’, a zw ła sz c z a  zm iana 
a r t .  7-go, m ów iącego  o  usta len iu  
w y so k o śc i kom ornego .

W śró d  cz y am k ó w  rz ą d o w y c h  ist_ 
n ie je  d ąż en ie  b o w :em p rz y z n a n 'a  
w łaścic ie lom  dom ów  w zam ian  za ' 
zm n iejszone dochody  pew nej rekom  
p en sa ty .

P o m ięd z y  o m a w f3iiem i p ro jek ta ­
mi, w y su w a n e  są m ożliw ośc i p rz y ­
zn an ia  k a m ie n c z n k o m  sw o b o d y  w  
w y zn a cz an iu  c z y n sz ó w  z a  m iesz­
kan ia  opróżn ione p rze z  lo k a to ró w  
lub ich sp ad k o b ie rcó w , z w o łn e m a  
w ięk szy c h  m ieszkań  z pod u s ta w y  
o o ch ro n ie  lo k a to ró w  i t. d .

M ów i się  ró w n  e ż  o tern, że  m ie­
szk an ia  op ró żn io n e  d o b row o ln ie  
p rz e z  lo k a to ró w  nie p o d le g a ły b y  
w ięce j d z ia ła ń  a  u s ta w y  i ty m  po­
d o b n e  rz e c z y .

W  k ażd y m  raz ie  zm ian y  te  nie zo 
s ta n ą  osiągn ię te  dziś, ju tro . W iąż e  
s :ę z niem i w ie 'e  sk om plikow anych  
zagadn ień , k tó re  w y m ag a ją  dok ład  
n ejszego  ro zp a trz en ia . P ra w d o p o -

KaroJ W ilczyńsk i. cz ło w iek  m lo 
d y  i petem Ctheci ż y c ia  r ir /v H a, 
b y ł  skrorm nym  nrvtixinikiern sam o­
rz ą d u  p o w ia to w e g o  w  N adw órnej. 
n iew ie ik ń em  m o ś c ie  w  w o je w ó d z ­
tw ie  s ta n iis ła w o w sk ip m . M a leń k a  

pensyśtka p le  w y s to rc z a ła  m u, 
więc.., zd  e ir a n d ó w  af z k a ^ y  W y i

„P iirfoń1. o. S tanisław  H irszel z  W ar­
szaw y. W  c ią g u  sw ego DGbytu p. Mir 
szel p rzeprow adzi na miejscu szereg  
konferencyj na tem at uplasow ania oraz 
zw iększenia zbytu kaw y , a  także od­
nośnie w arunków  kredytow ych  ze stro  
ńy. koncernów  hutniczych.

cyrku lacy jna nie przysługiw ała . Kto 
dopuści! sie fa łszerstw a, nie udało się 
ustalić ze  względu na liczny stan za­
trudnienia w biurze k art cyrkulacy j- 
nych.

Za posługiw anie' się fałszwwą k a rtą
i usiłow anie przekupstw a, ffie izer ska 
zany  zosta ł na 7 miesięcy w iezienia 
i 600 zł. g rzyw ny  z zam ianą na dal­
sze dw a m iesiące w iezien ia .

dobnie w ięc  nie p ręd ze j niż w  po­
c z ą tk a c h  zim y sp o d z iew ać  się  m o­
że m y  rez u lta tó w  akc ji p o w y ższe j.

N a p om yślne  jej w y n ik i cz ek a ją  
liczne rzesze  p raco w n icze  kraju , 
czek a ją  jednak  z nadzie ją , że  p ro jek  
ty  te p rz y tro s ą  im rz e c z y w is tą  uf'~ 

,gę, n ie  zaś jedyn ie  p a jre ro w ą , o k ro ­
joną n ieziiczonem i zastrzeżen iam i, 
rek o m p e n sa tam i i t. p., z k tó ry ch  
k o rz y ść  rea lna  o k aż e  się w końeu 
b a rd z o  zn ikom a.

W  tych dniach odby te  się w W ar­
szaw ie zgrom adzeń'e- pracow ników  In 
sty tucy j U bezpieczeń Społecznych _w 
spraw ie projektow anych przepisów  
służbow ych, w ysoce krzyw dzących 
pracow ników  tych rnstytucyj, a  w wie 
iu sw ych punktach sprzecznych z obo 
w iązującym  ustaw odaw stw em  pracy, 
którem u wymienieni: pracow nicy pod­
legają,

W  wyniku z e b ra ń a  uchwalono jed­
nomyślnie następująca rezolucję:

„Członkow ie Związku Zaw odow ego 
P racow ników  Instytueyś U bezpieczeń 
Społecznych w R. P. zebrani w dniu 
20 czerw’ca 1933 r. w ślad za swemi 
poprzednim i deklaracjam i i uchwałam i 
w y raża ją  pełne zaufanie Zarządow i 
G łównem u i oczekują w y trw ałej i nie

d z ia łu  P o w ia to w eg o
8 ty s ięc y  z ło ty ch

i uciek ł do F rancji. S ta ło  się to 
p rzed  5-ciu la ty .

Na o b czy źn ie , ży jąc  b e z tr o s k o , '  
ry ch ło  ro z trw o n ił g o tó w k ę  i zn a ­
la z łszy  się p ew nego  dnia bez środ  
k ó w  do życ ia , zac iąg n ą ł się do Le 
gji C udzoziem skiej, podpisu jąc 
„ k o n tra k t"  na la t 5.

P rz y d z ie lo n o  go do pułku stac jo  
n o w an eg o  w M aroku  francttsk iem . 
W  bojach  z tubylcam i d o słu ży ł się 
szybko  s topn ia  s ie rż an ta , jednakże 
cz y  to  z tę sk n o ty  za k rajem , czy  
pod ' w ra że n iem  p rze ży ć  — popadł 

w n a łó g  m orfin izow ania  się. 
O d w ied z a ł n a jo h y d ire jsz e  spe lun­
ki ro zp u sty  i kto w ie czy  nie s to ­
c z y łb y  sie  na dno o s ta teczn eg o  
upadku, gdyby ...

P e w n e g o  razu w  jednej z tak ich  
nor ro zp u sty  spotłkaał m łoda, u ro ­
d z iw ą  d z iew cz y n ę , k tó ra  o k az a ła  
się ro d o w ita  P o lką . T a  o s ta tn ia  
zw ła sz cza  oko liczność sp o w o d o ­
w a ła , że m łody  żo łn ie rz

ro zk o c h a ł się w  p ro s ty tu tc e  
i sz cz e rze  p o sta n o w ił za jąć  się jej 
losem .

O k aza ło  się, że i w y b ra n a  jego 
se rc a  ma za sobą  n iezw yk le  b u rz ­
liw ą p rze sz ło ść . Ja k o  c ó rk a  za ­
m ożnego  in ży n ie ra  w a rsz a w sk ie ­
go, B ieleckiego, p rz y b y ła  .A nusia 
do A fryki, gdzie jej ojciec o tr z y ­
m ał d o b re  s ta n o w isk o  p rz y  budo­
w ie  kolei. P e w n e g o  dnia. jadąc 
na w ycieczlkę z d w o m a  m łodym i 
In ży n ie ram i francusk im i, sam ochód

na wizytedi 
pośrśd Emigrin ów pdŝ leh
B iskup  cz ęs to ch o w sk i ks. K ubina 

b aw i od dnia 17 b. m. w e F ra n c ji 
i w ciągu kilku tygodni d o k o n a  \vi 
zy tae ji kolonji p o lsk c h , p rze d e - 
w szy s tk iem  w d e p a r ta m e n ta c h  oóf 
nocnych . g d z :e ludność po lska mi© 
szka z w a r ta  m asa. j

W y d e le g o w a n ie  do F ra n c ji k s . 
b iskupa K ubiny n as tąp iło  z ł ei r a ­
cji, że je szc ze  p rzed  w ojną, .jako 
k siąd z  z diecezji śląskiej, u trz y m y  
w a ł on  bliski k o n ta k t z g ó rn ik am i 
n a ro d o w o śc i po lsk ie i, p rac u jąc y m i 
na em igracji w e F rancji, a  takż©

ustępliwej obrony  sw ych praw  zagro­
żonych orzez projektow ane przepisy  
służ bo we pracow ników  iastytuc yj 
ubezp. społ.

Zebrani stw ierdzają, że negatyw ne 
stanow isko pracow ników  instyiucyi 
ubezp. spał. p rzeciw ko projektow anej 
p ragm atyce oparte jest na g łeb o k em  
prześw iadczeniu, że projekt koliduje 
z przepisam i praw a ogólnego i jest w  
zam ierzonej redakcji niebezpiecznym  
precedensem  w dziedzinie stosunków  
praw nych, norm ujących um ow ę o p ra­
ce".

Rezolucja ta w  sposób stano-wezy 
stw ierdza niedopuszczalność w prow a­
dzenia w życie przepisów . d a ;ących 
m ożność gw ałcen ia  obow iązujących 
ustaw  socjalnych

jej z o s ta ł o to c z o n y  p rzez  bandy'* 
tów . k tó rz y

obu m ężczy zn  zastrze lili,
pan ienkę zaś p o rw a li i sp rzed a li 
do jednego  z lu p a n aró w  w  g łęb i 
A fryki. N ieszczęś liw a, p o zb a w io ­
na nadzie i ra tu n k u , poddać się mu 
s ia ła  sw em u  s traszn e m u  losow i.

W ilczyńsk i, dla ra to w a n ia  uko­
chanej, z d e c y d o w a n y  b y ł n a  
w szy s tk o . Mimo. że do o d słu ż e ­
nia w Legji m iał je szcze p rze sz ło  
ro k , nie c z e k a ł tego  te rm inu , lecz 
z d e z e r te ro w a ł z sz e reg ó w  i w raz  
ze  sw ą  A nusia uciekł do H iszpa­
nii, gdzie  1
n ie zw ło c zn ie  poślubi! d z iew czy n ę .

Z f ia rce lo n y , gdzie oboje zam iesz  
kali, począł czy n ić  p o szu k iw an ia  
za oicetn sw ej żony  i d o w ied z ia ł 
się . że inż. B ieleck i — d o  straci©  
córk i, k tó ra  o p ła k a ł już jako  u tra ­
co n ą  b ez p o w ro tn ie  — w ró c ił do 
kraju . Na list w y s to so w a n y  do  iu 
ży n iera , n ad e sz ła  n iebaw em  w od 
pow iedzi zn a cz n ie jsza  k w o ta  p ie­
n iężna, k tó rą  W ilczyńsk i p rz e z n a ­
cz y ł w  p ie rw sz y m  rzęd zie  n a  
zw ro t sum y zd e fra u d o w a n e j sw e ­
go czasu  w  N adw ornej.

O becn ie  m łodzi m a łżo n k o w ie  
oczeku ją  p rzy b y c ia  s ta re g o  Bi ec  
k iego  do B a rc e lo n y , poczem  praw , 
dopodobn ie  p o w ró c ą  do P o ls k i  
C zeka tu je szcze W ilczyńsk iego  
ro z p ra w a  p rzed  sądem  za jego da 
w n e p rz e s tę p s tw o , w o b ec  iednak  
p o k ry c ia  s tra t ,  F czv  na ła g o d n y  
w y m ia r  k a ry .

T. PU D ŁO W SK I
— — — Emgza— ■

K aw a  za szyny
!r Prezes koncernu kawowego już działa

dyrekfer zarzą-dzajjicy spóŁka akcs^nei

Za fałszywy doKument
siedem miesięcy więzienia

Poco chodzić do kina!
Zycie jest dużo cieKawsze

*■ H is to r ia  fetkiby film ow ą —  a jed ­
n ak  gid'arzefftie n a ip ra w d zb y cre .

za jm o w a ł się polskim i robohHiką- 
mi sezo n o w y m i w N iem czech.

 ----------------  ) - * H  — -------------------------------
Życie pracownicze

Pracownicy protestują przeciw projektowi
rozporządzenia o pragmatyce służbowe!



4 N O W Y  CZ AS  Sobota, 24 czerwca '1933 r. Nr. 172

5 tys. osób b r a ło  udział w zjeździe
śpiew aczym  ©kr. w od zisław sk iego

Jaż  już donosiliśm y, odbył sie w ze 
szłym  tygodniu w Syiryni zjazd kół 
śp iew aczych o'kregu w odzisław skie­
go-

W yniki popisów zrzeszonych w 
zw iązku chórów  sa  następujące: 
Chór męski „Ju trzenka" Jed tow n 'k  
o trzym a! 21 i dw ie trzecie  pkt., Robot 
niczy  Chór m ęski z P szow a 19 i dw ie 
trzecie . Z chórów  m ieszanych pierw ­
sze m iejsce zaja ł chór: „Echo“ (Sy- 
rytiia) zdobyw ając 27 pkt., 2) „P ade­
rew ski" (Pszów ) zdobyw ając 25 pkt., 
3) „W iosna" (W odzisław ) 23MI, 4) „Ju

Wczoraj około godz. 4-ej nad ra­
nem w podziemiach kopalni Pol­
ska w Małej Dąbrówce, w jednym 
z chodników, sąsiadujących z _ od­
da wn a unieruchomiona i zatopiona 
kopalnia Abendstern, nastąpił silny 
wytrysk wody. która wkrótce za­
topiła kopalnie. Mimo uruchomienia 
wszystkich pomp, przypływ wody 
był tak wielki, że pompy nie nadą­
żyły w pracy.

nia o trzym ało  rów nież Tow. śp. S y ry - 
n,ia.

W oda zatopiła Kopalnię 
na n u p c  i  obeszło się bez wypibkn

S zty letem  d ob ili
ukam ienow anego przeciw nika

Prowadzone w  trybie doraźnym  
śledztw o w  sprawie zabójstwa, doko­
nanego onegdai w Szarlocińcu na o- 
sobie Jana Lśniaka, wykazało, że zo­
stał on obrzucony kamieniami przez 
braci Szmatłochów i pod temi razami 
padł na ziemie. Do nieprzytomnego 
Leśniaka doskoczył następnie Alfred

Nietrzeźwy wójt-Kolarz
wpadł pod kola sam ochodu

Z Tarnowskich Gór donoszą. 
Wczoraj wieczorem na szosie pod 
Nakłem wpadł pod koła samocho­
du wojskowego 11 p. p., kierowa­
nego przez strzelca Huberta Jasku 
łę, jadący na rowerze Józef Hany- 
ska, wójt gminy Brynica, który 
padając pod koła, odniósł szereg

Miller obywatelem 
honorowym Bytomia

BYTOM, 23.6. — Teł. wł. — Hitle­
row ska rad a  m iejska m. B ytom ia ri­
ch waliła na ostatniem  posiedzeniu u- 
•dzieleinie obyw atelstw a honorowego 
kancł. H itlerowi, szefowi sztabu SA 
B rucknerow i i działaczowi hitlerow ­
skiemu A damczykowi (renegat).

Równocześnie nastąpiło  przyw rócenie 
daw nych  na.zw niek tórych  ulic, p rzy ­
czepi skasow ano nazw y ulic Stresema.n- 
na, E berta i innych w ybitnych mężów 
stanu  dawnej R zeszy Niemieckiej. M. in. 
nazw ano jedną ź ulic imieniem B ism ar­
cka.

Do B ytom ia w raca więc daw ny dryll 
pruski,

— ----- — (o)--------------

Straszna śm ierć dziecka
Z Rybnika donoszą: Ub. wieczo­

ra wdrapał się na dach stodoły w 
Marchlowicach Dolnych 7-letni sy 
nek gospodarza Stanisław Rączka. 
Dziecko dotknęło się nieopatrznie 
przechodzących nad stodołą prze­
wodów o wysokiem napięciu : 
wskutek silnego porażenia ponio­
sło śmierć na miejscu.

Za porzucenie dziecka
Z Bielska donoszą: Sad okręgow y 

W C ieszynie na sesii w yjazdow ej w  
Bielsku rozp a try w ał w czoraj m iędzy 
innem i sp raw ę 23-letniej M arty  Ka- 
mińskiej, k tó ra  podrzuciła sw e kilku­
dniow e nieślubne dziecko ood domem 
M arii Jenknerow ej w  A leksandrow i- 
cach.

Kamińska ze skrucha przyznaje  się 
do winy, tłom aczy  jednak swój czyn 
b rakiem  p racy  i nędza, o raz  faktem, 
że  dziecko to było  jej p rzeszkodą w  
znalezieniu posady.

Sąd, uw zględniając okoliczności ła­
godzące, zasądził ja  na 7 m iesięcy a- 
resz tu  z zaw ieszeniem  w ykonania ka- 
rv  na 3 lata.

Sm erconośny grom
W czasie szalejącej onegdaj popo 

łudniu nad powiatem katowickim 
burzy piorun uderzył w zajętych 
przy robotach polnych na kol. Zu­
zanna w Nikiszowcu 44-letiniego j 
Władysława Stefańskiego i jego 53- j 
letn'ą żonę. j

Uderzenie pioruna by‘o śmiertel- \ 
ne.

Napół zwęglone zwłoki małżon­
ków, mieszkańców Nikiszowca (ul. 
Kolejowa) przewieziono do kostni­
cy szpitala gminnego w Szopieni­
cach.

Wypadek w b'ede-szybie
Wczorajszego popołudnia na te 

Tenie biedaszybów pod Siemiano­
wicami został zasypany w jednym 
■z szybików o głębokości około 30 
metrów, pracujący tam 33-letni 
Edward Wiechołek z Siemianowic 
(Krótka 4). Pracujący z nim towa­
rzysze wydobyli go na powierzch 
nię i odstawili do szpitala hutnicze 
go. Wiechołek doznał szeregu cię­
żkich obrażeń wewnętrznych, je­
dnak lekarze mają nadzieję utrzy­
mania go przy życiu.

Handlowała szmuglem
Na targow isku w Król. Hucie za trzy ­

m ała policja Elżbietę Rupikową (B y­
tom ską 60). .która trudniła się sprze­
dażą ekstrak tu  Maggi w płynie, zapal­
niczek oraz kamieni do zapalniczek, 
przem ycone z Niemiec.

W raz  z tow arem  odstaw iono pecho­
w ą przem ytniczkę do  urzędiu celnego 
w  Chorzowie, gdzie m usiała  się poże­
gnać na zaw sze z całym  kramitkiem, ja ­
ko, źe m agazyny  s tra ż y  ’celnej ś ą  bez- 
dwtne.

tysiące młodzieży opuszczają szko­
łę na czas wakacyj względnie opu 
szczają ją wogóle. Młodzież ta, a 
przynajmniej większa jej część nie 
odrazu znaduje zajęce. Znikomy 
też odsetek korzysta z wywcza­
sów na wsi lub w górach. Reszta 
pozostawiona samej sobie całem» 
dniami wałęsa się bezcelowo po 
ulicach miast i hałdach, bezmyśl­
nie godzinami na uboczach kopie 
piłkę lub zabawia się n eoelowo i 
nieodpowiednio.

Rozumiejąc w zupełności powyż 
sze powody i roztaczając opiekę 
nad tą młodzieżą Wojewódzki Ko­
mitet W. F. i P. W. w porozum;e 
ni-u z Wydziałem Oświecenia Pub 
licznego Wojow. Śląsk!ego, orga­
nizuje na całym terenie S'ąska z 
dniem 26-go b. m. masowe sporto­
we ćwiczenia młodzieży pod kie­
runkiem wykwalifikowanych in­
struktorów i wychowawców na­
uczycieli. Ćwiczenia te w zależno 
ści od warunków miejscowych od 
bywać się będą w godzinach ran­
nych lub popołudniowych, a szcze 
góły podadzą’ okólniki względnie 
ogłoszenia powiatowych i miej­
skich Komitetów WF. i PW„

trzenka" (O bszary) 23, 5) „M oniusz­
ko" (C zyżow iee) 21 i jedna trz e b a , 
7) „L utnia" (Luboimja) 1S i jedna trze  
cia, 8) „S łow acki" (B iertu łtow y) 17, 
6) „W anda" (G orzyce) 20 pkt., 9) ,.Li 
ra“ (T urza) 16, 10) „W yspiański"
łiGołkowice) 15 i jedna trzecia, 11) 
„D źw ięk" (Zaw ada) 14 i jedna trze ­
cia ptk.

N agrodę w ędrow ną o trzym ało  To­
w arzystw o  śpiew u Syrymiia. d rugą na 
grode ofiarow aną przez gminę S y ry -

Wskutek wypadku kopalnia jest 
unieruchomiona, tak że 68 robotni­
ków straciło pracę. Ofiar w lu­
dziach na szczęście nie było, gdyż 
wobec ograniczenia kontyngentu 
wydobycia, noctia zmiana nie pra­
cowała. Odwodnienie kopalni po­
trwa około 2 tygodni.

Zaznaczyć należy, że jest^ to je­
dyna na Śląsku kopalnia, która nie 
należy do konwencji weglowej.

Szmatloch i zadał mu sztyletem  kilka 
głębokich pchnięć w głow ę i plecy. Je­
den z tych ciosów , jak wykazała prze 
prowadzona w  dniu dzisiejszym  sek­
cja zw łok, spow odwał śmierć.

Zabójców osadzono wczoraj w  wię 
zieniu śledczem w Król. Hucie.

obrażeń. Jak się okazało, Hanysek 
w chwili wypadku był w stanie 
mocoo nietrzeźwym, wobec czego 
winę wypadku musi sam sobie 
przypisać. Hanyska przewieziono 
do szpitala w Tarnowskich Gó­
rach.

łecznych nie potrzebujemy Sza­
nownym rodzicom mówić. Akcja 
ma podłoże czysto ideowe i z pun 
ktu widzenia rozrostu wychowa­
nia, fizycznego wszerz i wgłb jest 
ogromnej wartości.

W myś przytoczonych Wzglę­
dów zwracam się z gorącym ape­
lem do P. T. Rodziców o jaknaj- 
liczniejsze przysyłanie dzieci na 
boiska w wolnych dniach na ćwi­
czenia i powiadamianie swych zna 
jomych o pełnowartośc:owej pra­
cy w. f., jaka została zorganizowa 
na na terenie naszej dzielnicy. Ćwi 
czenia te przeprowadzają Komite­
ty i Ośrodki Wych. Fiz., zupełnie 
bezpłatnie.

W Katowicach — Mieście Okr. 
Ośrodek Wych. Fiz. przeprowadza 
ćwiczenia z młodzieżą 4-razy w 
tygodniu, t. j. w poniedziałek, wto­
rek, czwartek i piątek na bo:sku K. 
S. Pogoni obok Parku Kościuszki i 
na boisku Policyjnego Klubu Spor­
towego przy ul. Zamkowej od go­
dziny 9-ej do .1 I-tej.

Artur Kasprzyk, por. 
Komendant Ośrodka WF.

Konsekracja kościoła 
garnizonowego
w Mat©wicach

W związku z zapowiedzią uro­
czystości konsekracji kościoła gar­
nizonowego i szkolnego w Kato­
wicach, mającej się odbyć w jutrzej 
szą niedzielę, z W arszawy przyby, 
wa dziś J E. Biskup połowy ks. 
Gawlina.

Ks. biskup Gawlina będzie go­
ściem biskupa śl. J. E. ks. Stani­
sława Adamskiego i zamieszka u? 
pałacu biskuppa.

10-lec e ustanowienia 
Krzyża Zasługi

W  dniu w czora jszym  t. i. w piątek, 
m inęło 10 la t od ustanow ienia K rzyża 
Zasługi, odznaki dla cyw ilnych i w o j­
skow ych za w ybitne zasługi w  czasie 
pokoju.

K rzyż zasługi posiada 3 stopnie: I 
K rzyż złoty, II K rzyż srebrny, III 
K rzyż bronzow y.

M oże być nadany  cz terokro tn ie  w  
każdym  stopniu, oznacza sie to paska­
mi odpow iedniego m etalu  na w stążce  
ciem no -  am aran tow ej z niebieskiem i 
prażkam i na brzegach.

Jak  w iadom o — Złoty K rzyż nada­
je P rezyden t Rzplitej, S reb rn y  i B ron 
zow y — prezes rady  m inistrów . ,

Śmierć orz? łowieniu ryb
Śm ierci nie trzeba szukać. _ !i
Sarna przychodzi w chwili, k iedy się 

jej najm niej m ożna spodziewać. T ak  też 
miała sie rzecz z mieszkańcem Zawo­
dzi a 52-Jetnim Hugonem W olfem (Kra­
kow ska 83). : ‘4

Łowiąc ryby  na brzegu staw u kop.
’ Ferdynand  p rzy  ul. W aleriana w Za- 
wodziu dosta ł W olf a takiu epileptycz­
nego, skutkiem  czego w padł do wo-dy i  
nim mu pośpieszono z pomocą, utonął.

Niebawem w ydobyto  go z topielk 
w szelkie jednak próby  cucenia niesz­
częśliw ego w ędkarza okazały się spóź­
nione.

Zwłoki przew ieziono k are tką  Pogoto­
wia do kostn icy  szpitala m iejskiego W 
Katowicach.

Rabusie pieniędzy już siedzą
Onegdaj, jak  już donieśliśm y, doko­

nali dw aj zuchw alcy w3a.mania do kan­
celarii zakładu dla starców  św. Broni­
sław y  w Król. Hucie, skąd  po przeszu­
kaniu szuflad biurka zabrali 800 zł, W 
gotówce.

Jak o  silnie podejrzanych  o tą k ra ­
dzież ujęła policja m ieszkańców Król. 
H uty Alojzego Krompieca  (Bogdajmb 
22) i H erberta W ienczerza  (początkują­
cego złodziejaszka), zam. p rzy  uJ. fla j-  
duekiej 3S.

Gotówki, nie zdołano im odebrać. Na­
razić, dopóki nie w yjaw ią, gdzie ukryil 
pieniądze — m uszą doić kozę,

Zabójca sedz ego
przed safem doraźnym

POZNAŃ 23.6. Dziś przed sądem 
doraźnym w Ostrowie rozpoczęły 
się rozprawa przeciw Walentemu 
Ramiędze. zabójcy sędziego. AreadL. 
ta w Krotoszynie. 1

Ramięga z pobudek zemsty oso­
bistej za, rzekomo, krzywdzący 
wyrok, wydany przez sędziego* 
spotka wszy na ulicy w Krotoszynie 
w dniu 13 czerwca śp. Arendta., 
strzeiił doń kilkakrotnie. Sędzia A- 
rendit zmarł po kilku dniach w s«pl 
talu. T >

Trybunałowi, sadzącemu Ramię1- 
gę, przewodniczy Leon PalejewskS, 
prezes sądu okr. w Ostrowie. O- 
skarża prokurator sądu okr. M e ta ,  
broni mordercy z urzędu ad w. Ró» 
żyński. ł

Oskarżonemu grozi kara śmierci. 
Wyrok spodziewany jest późnvn® 
wieczorem

Masowe ćwiczenia dla młodzieży
Apel do rodzf có w

Z zakończeń em roku szkolnego O znaczeniu takiej akcji nietyl- 
ko dla celów wychowania fizycz­
nego, ale i dla celów ogólno-spo-
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Do czego prowadzi nędza, głód i brak pracy
Epidemia kradzieży—'Młodociani złodziefe kolefow i— 

Specfaiiści od ręczeyclt w ózków
D arem ny by łby  trud  p rzekony­

w ania kogokolw iek, kto sty k a  się 
bliżej z pozbawionymi, p racy  tniesz 
kańcam i m iast i osiedli górnoślą­
skiego rew iru  centralnego, o tem, 
że u nas

nie jest jeszcze najgorzej
Jest źle, naw et bardzo źle.
W iele m ogłaby o tem  pow iedzieć 

policja, k tóra  niemal na każdym  kro  
ku spotyka się z przestępstw am i, 
w śró d  k tó rych  brak poszanow ana  
dla mienia obcego, ściślej m ów iąc 
kradzież góruje nad wszystkiem , 
co obejmuje kodeks karny.

W  tych fatalnych w arunkach w y 
padki kradz eży  nie są odosobnio­
ne. przeciwnie,

stały sie poprostu nagminne, 
gorzej naw et, są praw dziw ą plagą, 
przechodzącą rozm iaram i jakąś nie 
słychaną epidemię.

G rozę pow iększa fakt napływ u 
na Śląsk coraz to now ych rzesz 
bezrobotnych z sąsiednich w oje­
w ództw , k tó rzy
nie mogąc znaleźć pracy i chleba,
dopuszczają s 'ę  z życiow ej koniecz 
ności w iększych lub m niejszych 
kradzieży.

Obecnie k ra d n ę  się w szystko, do 
słow n 'e  w szystko, co p rzedstaw ia 
minimalną naw et w artość, a 

co można spieniężyć.
P oczynając od drobiu, k tó ry  naj­

częściej siaje sie łupem w ęszącej za 
pożyw ieniem  biedoty bezrobotnej, 
poprzez a rty k u ły  codziennego użyt 
ku jak row ery , wózki ręczne, nie 
w yłączając starej garderoby , żela­
s tw a , w ęgla a
nawet bezużytecznych szpargałów.

W szystko  to, zam ieniane byw a 
na pieniądz, k tórego głód daje s'ę 
.wszystkim

porządnie w e znaki. 
W szystko  dla zdobycia kilkunastu 
c zy  kMkudziesięciu groszy, dla za­
spokojenia najbardziej przykrego u- 
czucia... głodu.
■ A głód to zły doradca.

Głód nie zna cudzej w łasn o śc i
Głód nie uznaje litości i m iłosier­

dziu.
Głód to straszny i bezwzględny 

władca.
W alkę z n !m w ygrać  m ożna jed­

ną tylko bronią —
w ygrać można chiebem...

A chłeba u nas... wystarczy dla 
wszystkich.

T rzeba tylko chcieć w alczyć siku 
tecznie.

T rzeba  chiebem  dzielić się z naj­
biedniejszym i, z najbardziej do­
tkniętym i zarazą  bezrobocia, z ra ­
kiem  strasznym , toczącym  nasz ży  
w y  organizm .

*
O to kw iatki z łąki, k tórej 

na imię głód.
W  ciągu jednej z ostatnich nocy 

dokonano w  Św iętochłow i«eeh k ra  
dzieży kilku w ózków  ręcznych, u- 
żyw anych  powszechnie na Śląsku 
do przew ożenia w ęgla, ziem iopło­
dów  i t. p.

Na policji zgłos'1'i się poszkodow a 
ni Józef H eider (wózek wartości 
JtóO zł.), Jan  Swierkot (w ózek wart*

90 zł.), Je rzy  Polak (wózek w art. 
25 zł.), Adamiec (w ózek w art. 120 
zł.).

ś led ząc  za spraw cam i policja u- 
jęła w  W ielkich Hajdukach 

Wilhelma Paliwodę 
(Św iętochłow ice) i

Karola Ślązaka 
(Łagiewniki), k tó rzy  ciągnęli w ó­
zek stanow iący  w łasność Adam co- 
wej.

Obaj podejrzani są o szereg  in­
nych kradzieży, z braku jednak do­
w odów  narazie pozostaw iono oby­
dwu na wolności.

*
W czorajszej nocy skradz 'ono  na 

szlaku kolej. Chebzie— Św iętochło­
w ice kilkanaście c iężarków  służą­
cych  do obciążenn  zapory  kolejo­
w ej oraz kilka ham ulców  w agono­
w ych, stanow iących w łasność P. 
K. P.

Jako spraw ców  tej kradzieży  po­
licja ujęła kilku m ieszkańców  L :pin 
z niej.

Henrykiem Hubnerem
na czele oraz, paserkę G ertrudę 
M ansdorfow ą rów nież z L ip:n. Man 
sdorfow a trudniła się zaw odow o 

skupem łupu złodziejskiego,
k tó ry  następnie zbyw ała w trzec!e

ręce.
Szajka złodziejów  kolejow ych sta 

nie niebaw em  przed w ydz. karnym  
S. O. w  Król. Hucie.

1 oto ostatnia z tej serji dn’a dzi­
siejszego; tem  p rzyk rzejsza  i po­
tw orniejsza, że spraw cam i są.... 

dzieci szkolne.
D ozorca kopalniany A leksander 

S kow ala z Kamienia p rzy trzym ał 
onegdaj na gorącym  uczynku w y ­
kręcania podkładek pod szyny i w y  
ryw an ia  haków  z podkładów  to ro ­
w ych

14-letn‘ch chłopców,
m ieszkańców  B rzozow ie: W iktora 
Skrzypka, Teofila Respondka i Oto- 
na M aślankę, k tó rzy  na terenie ko­
palni „K lotylda“ w B rzo zo w cach  
dopuszczali się

system atycznej rozbiórki 
toru kolejki w ąskotorow ej.

Chłopców  p rzekazała  policja o- 
p :ece rodzicielskiej.

C zy  to jednak na długo pom oże? 
— oto palące pytanie, na k tóre  zni­
kąd niem a odpowiedzi.

Co z tego w yrośnie-
Co z tego w yrośnie? 

miało P aństw o  i społeczeństw o ja­
ki pożytek?

S traszna, ale przykra praw da.
Kix.

Dwie ośmioletn e dziewczynki
ofiaram i ohydnych zw yrodnlalców
Ojciec-potwór zmuszał dziecko do uległości
W  ostatnich czasach coraz czę­

ściej notują kroniki policyjne i sądo 
w e w ypadki niezw ykłego, bo 

graniczącego z  b^tjalstw em  
ohydnego zezw ierzęcenia.

D w a ta k e  w ypadki zare jestro ­
w a ła  policja w Św iętochłow icach i 
Chropaezow ie.

Na posterunku policji w Chropa- 
czow 'e  onegdaj zjaw iła się M arta 
S zo k o w a (Kościelna 10) i 

ze łzami w  oczach  
opow iedz a la  o strasznem  odkryciu 
jakiego dokonała przypadkow o w 
sw ym  domu.

Nieszczęśliw a m atka i żona, w ie­
dziona rozpaczą

oskarżyła sw ego męża 
Jana  o czyny  lubieżne z ich 8-letnią 
Lucią, p rzyczem  potw orny  

ojciec groził pobiciem  
g d yby  kom ukolw iek opow iedziała 
o jego zw ierzęcych  instynktach.

Z ust nieszczęśliw ego dziecka do

w iedziała się Szulcow a, że kazbod  
czy  stosunek z ojcem trw a  już 

od dłuższego czasu. 
P rzeciw ko zw yrodnialcow i pro­

w adzi policja dochodzenie.
Niemniej gorszący w ypadek  miał 

miejsce onegdaj na łące, koło szy­
bu „O skar“ w  Św iętochłow icach, 
g d z k  m ieszkanka. Św iętochłow ic 
Anną R atajow a (Żwirki i W igury  
3) dokonała

potwornego odkrycia.
W  c a łk e m  niedw uznacznej po­

zycji zasta ła  ona sw ą 8-letnią có ­
reczkę z zam eszkałym  w  tym że sa 
m ym  domu

Oskarem Palką, 
k tó ry  zw abiw szy  dziew czynę cu ­
kierkam i na łąkę, 

zdjął z niej sukienkę i bieliznę 
a następnie dopuścił się ohydnego 
czynu.

B ydlątkiem  w  lud zk e j skórze za 
jęła się policja.u itO 'i/V A yoiJ w  u z a t v jv a  u w  j ę i a

Napad na sędziego
OpryszeK pobił go do nieprzytomności
T T h i p p ^ o w  ttM A P z.nrii f f a f / w i n r '  r \r \r  rvn.r*U  c in  n a  op.H?U biegłego w ieczoru zaalarm o­

w ano policje drugiego kom isariatu 
w K atow icach o  napadzie, dokona­
nym  w parku  Kościuszki na baw ią­
cego tam  na przechadzce sędziego 
sądu okręgow ego w Sosnow cu, o. 
A dam a Gajdę.

Kiev sędzia Gajda przechodził w 
tow arzy stw ie  pani W andy Jaw o r­
skiej przez zaciszna i położoną na 
skraju -parku  aleję, w ypadł z k rza­
ków  jakiś osobnik, jak s ;ę następ­
nie okazało. E dw ard  M atysiak z

K atowic, k tó ry  rzucił się na sędzie- 
g i pobił go tak dotkliw ie, że ten 
padł nieprzytom ny na ziemię. Do­
tkliw ie poraniony na tw arzy  i z 
wybitemu zębami sędzia Gajda 
przew ieziony został do szpitala 
miejskiego, skad po nałożeniu opa­
trunku udał się do domu. M aty­
siaka ujęto i osadzono w areszcie.

P rzy czy n y  napadu nie zdołano 
dotychczas ustalić, jednak uajpraw  
dooodobniei celem iego bv ł rabu­
nek. -Hi, ‘ ■ , : ■

Hitlerowiec siedzi
Spokojny dotąd pod w zględem  wy* 

b ryków  hitlerow skich Chropaczów , pa 
rafia  naczelnika P rzy b y ły , jak  się oka 
żuje ma też  macicieli spokoju.

M ieszkaniec C hropaczow a, Ludwik 
K uczera (Średnia 2). zosta ł za trzym a­
ny przez policje za w znoszenie okrzy, 
ków  „Heil H itler".

W  celu uspokojenia dom orosłego hi­
tlerow ca osadzono go w  areszcie, 
gdzie będzie mógł rozm yślać nad 
sw ym  losem.

K uczera odpow ie za ten w yb ry k  
przed sądem  adm inistracyjnym .

( 'T  *0 t c i r t  ’ tU P lE Z  Z N IK A .
'  Wy>AOANIPWtps'(iW.'ĆSTA.;Ś
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Pif all odpoKutuie 
zniewagę Państwa 

PolsKiego
Za zniew agę Narodu i P aństw a Pol 

skiego oraz  w ładz, został skazany w  
dniu w czorajszym  m ieszkaniec Imieli­
na, Józef Piecha, na 4 tygodnie a resz­
tu. Jako  okoliczność łagodzącą uw ­
zględniono fa k t że Piecha w chwili 
popełnienia czynu był zuipełnie pijany.

Za opór władzy
Za opór w ładzy skazany został przez 

sąd  okręgow y w Katowicach Alfred 
Pooh oraz S tanisław  M adeja na karę 
po 6 m iesięcy więzienia.

3 0 0  rofcolnifców 
przy pracy w Szarleiu

W  powodzi w iadom ości o ciągłych 
redukcjach mile się w yróżnia inform® 
oja, iż w  dniu w czorajszym  kopalnia 
N ow a Helena w Szarleju  przyjęła 300 
robotników  do płuczki cynku. Do przy; 
jęcia tych robotników  przyczyniło  sie 
stanow isko opinii publicznej, która w, 
zdecydow any sposób potępiła niesły­
chane prak tyk i p row okacyjne inż. Sa- 
alfelda w  tej kopalni.

Nieszczęśliwy wzoadeh
Na kopalni Gothard w  Orzegow:® 

zdarzy ł się w czoraj nieszczęśliw y w y 
padek. W ysiadający  na jednym  z po 
k ładów  z lokom otyw y kolejki podziem 
nej Maksymilijan Stanik, potknął się 
i upadł tak  nieszczęśliw ie, że uległ zła 
mamiu kręgosłupa.

W  stanie beznadziejnym  odwieziono 
go do szpitala w Rudzkiej Kuźnicy.

Dzień sportu rohotntczego
Ś lą sk a

Śl. R. S. K. O. P odkręg  w Bielsku 
Związku R obotniczych Stow . Sport. 
R. P . u rządzą w dniach 24 i 25 czerw ­
ca r. b. dzień Sportu Robotnicze*®  
Śląska z następującem  program em .

Sobota 24 bm.. boisko Biała —  Lip­
nik. godz. 16— zaw ody piłki ręcznej I 
siatków ki, oraz początek zaw odów  
lekkoatle tycznych  drużyn m ęskich I 
żeńskich; godz. 19 — Akadem ia S po r 
tow a w domu Robotniczem w B e lsk u 1 
z udziałem  C hórów , o rk iestr i d rużyn  
gim nastycznych.

Niedziela, 25 bm.. godz. 7-ma rano 
w ym arsz  sportow ców  z ork iestrą  z  
Domu Robotniczego do C zechow ic; 
godz. 8-ma — zaw ody lekkoatle tycz­
ne kobiet i m ężczyzn na stadionie w) 
C zechow icach w konkurencjach: bieg 
100. 200. 400. 1.500 m.. skok w zw yż w  
dal. rzu t dyskiem , kula i oszczepem ; 
godz. 11.30 — zaw ody drużyn pięstów  
ki i koszyków ki: godz. 14-ta — wolne 
ćw iczenia gim nastyczne drużyn kobie 
cych i m ęskich na drążku, koniu i po­
ręczach oraz zaw ody zapaśnicze J w  
podnoszeniu c iężarów : godz. 17.45 —• 
zaw ody piłki nożnej R. K. S Czecbo 
wice — Reprez. G. Śląska.

W  zaw odach tych wezmą udizał naf 
lepsze d rużyny  i sportow cy B ielska, 
C ieszyna. Komorowie. Czechow ic i o- 
kolicy o raz  G. ś ląsk a . Na zaw ody te  
organizuje się. specjalna w ycieczkę
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Taiemnice toru wyścigowego

'  P r y w a tn a  policja T o w a rzy s tw a  W y ś c i ­
gowego, t rzeba  p rzyznać , m a bardzo  w ie­
le ro b o ty  na torze w arszaw sk im . W y w iad  
policyjny nie zaw sze może dotrzeć tam. 
gdzie  czujna i s tafa  kontrola jest kon ecz- 
iłością.

V' T o  też gdy  zgłosił sie do T o w a rz y s tw a  
Człowiek m ający  bogate  dośw iadczenie 
policyjne, za w ar to  z n m urnowe i pow ie­
rzono straż nad  ca łym  torem.

! W y w ia d  odrazu  pilnie wzią ł sie do ro ­
b o ty .

k  Z lustrow ano  w szystk ie  stajnie i zaczęto 
b a rd zo  skrupulatn ie  o b se rw o w ać  personel 
za trudn iony  na torze.

} W y w ia d  w yśc igow y , p raw ie  nikomu 
irez n an y ,  sk ładający sie całkow icie  z lu ­
dzi obcych  dla b y w a lc ó w  toru. deptał po 
p iętach  w szystk im  tym . na k tó rych  c iąży ­
ło  podejrzenie, iż zajmują sie kombinacia- 
m l

■{ A gentów  tych w idyw ano  w  m ałych re­
s tau racy jk ach .  położonych  w pobliżu toru, 
gdzie  różni naiwni gracze, sadzać, że od 
ch łopców sta jennych  czy  jeźdźców  m ożna 
dow iedzieć  s ;e czegoś o rozg ryw kach  w y ­
śc igow ych, raczyli hojnie sw y ch  informa­
to ró w  zw ykle w przeddzień  w yścigów .

* P raco w n ik ,  którejkolw iek ze stajen, 
sp o tkany  w knajpie by ł następnie szcze­
gó łow o inwig lowany, a codzienny raport 
do  szefa w yw iadu  ustalał, czy fest on po­
de jrzany  o branie udziału w kom binacjach 
twyścigowych.

[F Specjalnie delikatną m'sie pow ierzono 
.W yw iadow com  w stosunku do żokiejów.
! P o s tan o w io n o  p rzeprow adzić  ca łv  szereg  
o bserw acv j ,  ażeb y  w ypróbow ać  uczciw ość 
jeźdźców .

 ̂ M atrasz  by ł jednym  z p ierw szych  żokie- 
jów  poddanych  prób e i oczyw iście  próba 
.wypadła dla niego niekorzystnie. W y w ia ­
dow ca z łożył w dyrekcji obszerny  raport, 
a funkcjonariusz dyrekcji obecny  orzv sce­
nie, jaka rozegra ła  się po ostatnim w y ś c -  
gu, do łączył do tego rapo rtu  wniosek, z 
k tó reg o  w ynikało , że żokiei M atrasz z 
chęci zysku usiłował popełnić p rzestęp­
s tw o.

W y p ad ek  M atrasza  w y w o ła ł  popłoch 
w śród  żok ejów. T e raz  iuż bali się k aż­
dego obcego człow ieka, nie w szczynali z 
nikim rozm ów  i nie dali sie p row okow ać.

R>ta me u k ryw ała  swei wściekłości na 
M atrasza . Jego  postępek z iednei s trony  
psuł jej dobre stosunki z o w v m  bokm aehe- 
rem  z Żelaznej ulicy, z drugiej zaś strony  
ukaran ie  M atrasza  pozbaw iło  ia na czas 
pew ien oddanego żokieja, k tó rym  iednak, 
m imo w szystko ,  mogła pow odow ać. P o ­
stanowiła czem predzej o w ypadku  zaw ia­
domić O rłow skiego  i skłonić go do tego, 
ażeby  swemi w pływ am i w  zarządzie  T o ­
w a rz y s tw a  uchronił M atrasza  przed karą.

' O rłow ski,  aczkolwiek zawsze wobec Ri­
ty  uk ładny  i g rzeczny , teraz k a teg o ry cz­
n ie  odm ów ił interwencji w  tei soraw ie .

— W y b a czy  mi pani, że tego nie u czy ­
nię, ale zastrzeg łem  się zgó ry  i p o d trzy ­
muję- to zastrzeżenie ,  że s tanow czo nie be-

W ®

dę  osłaniał żadnych  nadużyć, chociażby  
one działy się w rnojejs staini.

—  Ale pan mnie w ten sposób skom pro­
mituje. Jes t  p rzeć  eż rzeczą na rorze o- 
goteńe znaną, że ja teraz zajmuje się k o ń ­
mi pana.

O rłow sk i roz łożył ręce. iak g d v b v  chciał 
p o w ied z eć .  ze jest bezradny. Nie mógł 
ied n ak  po w strzy m ać  c erpkiei uwagi, jaka 
cisnęła mu się na usta.

—  Istotnie troszkę zaw^cześnie w szy scy  
już wiedzą na torze o tern, iż pani oddałem  
zarząd  mojej stajni. Sadze, że to dla pa­
ni w o e rw szy m  rzędzie jest n ieprzyjem ­
ne. Ludzie lubią doszukiwać s e  zw yk le  
w  tych  sp raw ach  zakulisow ych pow odów .

—  Nie d b a łam  nigdy o to. co pow iedzą 
Uidz'e — rzekła, w s ta jąc  z fotela w gab i­
necie O rłow sk iego .  P a trzy ła  nań w ynio­
s ły m  w zrokiem . — P on iew aż iednak w i­
dzę , że nie zdołam  pana przekonać  do m o­
ich zdolności w k erow aniu  stajnia, p rze to  
sądzę, że jeszcze  dziś będzie oan miał 
m ożność napraw ienia błędów, k tóre  po­
pełn iłam  i... z rzekam  sie p ra w  do pańskich 
koni.

Orłow ski w sta ł  również. Nie spodzie­
w a ł  się, że sp faw a  weźm ie taki obrzt i że 
R ita  tak s tanow czo  z nim postąpi.

—  D roga pani Rito, nie m ożem y  się 
p rzec ież  rozstać skoro  obojgu razem  m o­
że być nam tak dobrze...

Może pani ma rację, namyśliłem się* 
pójdę d o  T o w a rzy s tw a .

Rita jednak pożegnała sie z nim chłod­
no.

—  Oczekuję od pana dziś w ieczorem  
telefonu. P ow ie  mi pan. co zdołał pan u- 
zyskać  w tej sp raw ie  — rzekła już w  
drzw iach .

O rłow ski czem predzej pośpieszył na 
M azow iecką  do T o w a rzy s tw a .  W  jednym  
z pokojów M atrasz oczekiw ał na p rzes łu ­
chań  e. W  innym  pokoiku na tę sam ą 
s p ra w ę  oczek iw ał w yw iadow ca .

In terw encja  O r ło w s k e g o  w prezydium  
skończy ła  się tylko udzieleniem mu zezw o ­
l e ń ^  na branie udziału w rozpraw ie , do 
k tó re j  jak widać p rz y w iązy w a n o  dużą 
w agę .

M atrasz  s taną ł  przed k o m s ia  b lady 1 
zd en erw o w an y .

—  C zy  przyznaje sie oan do tego, żc 
obiecał pan przyjąć tysiąc złotych, za to, 
ż e  w yrzekn ie  się pan n iepraw idłow ej jaz ­
d y .  zamówionej u pana przez kogoś z p o ­
za toru i za te tys ac z ło tych zobow iązał 
s ię  pan  jechać uczciw ie?

—  Zgodziłem się jechać uczciwie — tło- 
m aezy ł  się Matrasz. bo ia zaw sze  jeżdżę 
uczciw ie . Co zaś do tego tv s iaca  zło­
tych. to czekałem  tylko, abv ten pan p rz y ­
szedł do mnie z pieniędzmi. Miałem za ­
m ia r  natychm iast oddać go w rece u rzęd ­
n ików  T o w a rzy s tw a .

O rłow ski,  k tó ry  m 'ał p raw o głosu, za ­
dał M atraszow i jedno tylko pytan ie :

•— P ro szę  mi powiedzieć. czv  nikt me 
w p ły w a ł  na pana- przed w yścig  era. ażeb y  
p rzep row adz ić  go  niezgodnie z przepisa­
m i?

M atrasz  zawaha? sie. Nie w ied z d ł  ja ­
kie informacje mają w tei dziedzinie w ła­
dzę T o w a rz y s tw a ,  a zarazem  n 'e ehciał 
mieszać w tę sp raw ę  Rity, rzekł więc nie­
pew nie:

•— Nikt na m o d  nie w pływ ał.

W ó w cza s  do pokoju zaw ołano  w y w ia ­
dowcę. Był on w przećW ieństw ie  do M a­
tra sza  bardzo pew ny  siebie, zeznaw ał 
głośno, m ówiąc krófkiemi zdaniami. Na 
całem audytorjum  słow/a iego robiły w ra ­
żenie bezw arunkow o p raw dziw ych .

—  Jeszcze w przeddzień o trzym aliśm y 
od naszych inform atorów  dane. dotyczące 
sporu, jaki rozg ry w a  sie m iedzy  dw om a 
bukm acheram i w spraw ie w yśc  gu. w k tó ­
rym  duże szanse miał M atrasz. Podczas , 
gdy  jeden z bokm acherów ' chciał unieszko­
dliwić M atrasza. to drugi dla sobie tylko 
w iadom ych celów postanowił w vśc ig  ro ­
zegrać praw idłow o. Miał on zgłos'ć się 
na tor i ofiarować M atraszow i tysiąc z ło­
tych za w yrzeczen ie  sie kom bm acf. Nie 
m ogę niestety ujawnić -w jaki sposób nie- 
dopuściliśmy ow ego bokm achera na tor i 
ja odegrałem  jego rolę, ażeby  stwierdzić, 
czy  wiadomości przez nas posiadane b y ły  
p raw dziw e. Pan  M atrasz  nie w ahał się 
p raw ie  zupełnie i p rzyją ł moją propozycję. 
N aw et um aw iał się ze runa. gdzie m am y 
spotkać się po w yścigach, ażebym  mógł 
w ręczyć  mu pieniądze.

' P rzew o d n iczący  komisji wpatrując, się 
w  w yw iadow cę  rzeki dob'tnie. akcentu jąc  
każde  słowo:

-— Nie zezna? pan jeszcze wszystkiego, 
R aport  z łożony przez  pana ujawnia jesz­
cze jeden szczegół, mianowicie zeznał pan, 
że do M atrasza  dotarł nie bezpośrednio 
z a ’n teresow any  bokm acher.  ale...

—  Tak! S p raw ę  z M atraszem  za ła tw i­
ła pew na dama...

Orłow ski poruszył sie niespokojnie na 
krześle , w p a try w a ł  sie teraz  prosto  w 
tw arz  Matrasza.

— To nieprawda!

W y w ia d o w c a  nie da? ś ‘e zaskoczyć.

—  Owszem , to p raw da . Ta oan! nazy­
w a się Rita von Deloff i obecnie zarządza 
stajnią wielce szanow nego  pana — rzekł 
z ukłonem w stronę O rfow sk 'eeo . — P a ­
ni ta by ła  u jednego z bokm acherów  na ul. 
Żelaznej i tam za w ar ta  została urnowa.

M atrasz w dalszym ciągu z uporem, 
d rżącym  głosem pow tarza ł:

, —  To niepraw da! To kłam stw o!

P o  tych s łow ach  Orłowski w-stał, cięż- 
ko  oparł sie rekami o stół i rzekł:

—  Za postępowanie pani von Deloff bio­
rę ca łkow itą  odpowiedzialność. Mogę 
panom  dać słowo, że to nieprawda.
• P rzew o d n iczący  zarządził o rzerw ę. 

fDałszy ciąg Jutro),
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Wojna żydowska w Lublinie
Wielu rannych w walKach Bundu z ZabotyńsK m

LUBLIN. 22. 6. Na dziś na godz. 
19-ta zapowiedziany był przy­
jazd-do Lublina znanego przywód 
cy sjonistów - rewizjonistów, Za- 
tłotyńskiego, który m ai wygłosie 
odczyt. Już na kiłka dni przedtem 
do Lublina poczęły zjeżdżać 
liczne oddziały żydowskiego przy­

sposobienia wojskowego 
z catei Lubelszczyzny, między in- 
nemi również z powiatów zabużan 
skkh. ------------ ) ; u  ■(,--------------

Odpowiedzi Czvleln hom
Człowiek pewny swego zbawienia, No 

wy Bytom. Pańskich dociekań na temat 
relig ijny niestety zamieścić nie maże­
my. Wystarczy, jeśli Pan wierzy w po 
stann«ctw« baptystów'

Zarz. Okr. Zw’. Śl. Kół Śpiewaczych, 
Wodzisław, Sprawozdań spóźnionych z 
zasady nie umieszczamy. W  przyszło­
ści prosimy o wcześniejsze nadsyłanie 
informacyj i sprawozdań z życia z wiąz 
ku. .

Solista

24
(zerw. 1933

[Dziś. Jana. 
j Jutro: Prospera.

SŁOŃCP
I Wschód sl. 3.15. 
Zachód sl. 8.<X1.
Wschód ks. 3.54. 
Zachód ks. 9.28.

W  ciągu kilku dni odbywały się 
w Lublinie uroczystości, ćwicze­
nia sportowe i t. p.

Dziś koło południa w dzielnicy 
żydowskiej, na ul. Krawieckiej i 
Szerokiej nastąpiło 
starcie pomiędzy oddziałami Za- 
botyńskiego a oddziałami Bundu.

Bund jest w Lublinie wyjątkowo 
śifna"orgamzacja. tak. że Lublin 
uważać można za twierdzę bun­
do wców w Polsce.

Awantury i hójki trwały około

dwu godzin j zlikwidowane zosta­
ły  dopiero

po wielkich wysiłkach policji.
W  czasie starcia^ tóffeadMesiąt o- 

sob zostało- rannych, w tern kilka­
naście: ciężej.

Narazie zgłosiło się do Pogoto­
wia ratunkowego

8 ciężko rannych. 
Umieszczono ich w szpitalu ży­

dowskim. W związku z zajściem 
aresztowano kilkadziesiąt osób, 
reszta zbiegła.

Poseł w wyRoszlawionych butach 
Szyła Rozenherg chce zairopcm ac f r a in io a

Jedno z pism francuskich, w y­
chodzących w mieście portowem 
Calais, doniosło o aresztowaniu 
Szyła Rosenberga. 33 lat liczącego 
obywatela polskiego, który przy­
był do Paryża na kongres przeciw 
faszystowski, jako wysłannik pol­
skiej partji komunistycznej. Po 
kongresie tym Rosenberg udał s:ę 
do miejscowości Barlin, gdzie go 
aresztowano... za włóczęgostwo.

Doniesienie to pisma francuskie­
go nie stanowiłoby żadnej sensa­
cji, gdyby nie szczegół przez nie 
przytoczony, iż „osobnik ten. w

wykoszlawtOHyeh bufach i nie po­
siadający żadnych dokumentów, 
jest — jak sie okazuje — po skim 
deputowanym'*, czyli posłem sej­
mowym. A otóż w Sejmie pol­
skim posła takiego niema, ani w 
klubie komunistycznym ani w żad 
nym innym.

Pan Szyła Rosenberg poprostu, 
dla ratowania swej skóry, przystro 
ił się w poselskie piórka i byłoby 
rzeczą wskazana, aby nasza pla­
cówka konsularna we Francji co- 
rychłej zdemaskowała tego do- 
m n i em an ego „pa rlamen tar zys:te“ .

Telefon
Ł ó d ź  -M o skw  m

ŁÓDŹ. 23.6. — Z duien" 1 Bpca żo* 
staje wprowadzone połączenie teteto* 
nieziie pomiędzy Łodzią- a  Moskwą, t  

Połączenie to ma na cchi udogodnię* 
nie tra-nzakcyj handlowych połsko-so* 
wieekieh. (Ro). ' i

BEZ PASZPORTÓW 
ZA G R A N IC Z N Y C H  I WIZ

LETNIE W Y C IE C Z K I

M O R S K I E -
A og tji, Szkocji, Ir lo nd ji, Francji, Belgji, 
H o ion d ji, O an ji, N o rw e g ji i Szwecji 

w  l ip c u  i s ie rp n iu  1933 ro k u . 

C E N Y  B IL E T Ó W  O D  100 ZŁ,* 

Informacje I sprzedaż biletów w  biurach;

LI IM JI G DYNIA-AMERYKA
w  Warszawie-Marszałkowska 116 
w  G d y n i -  ul. W a s z y n g to n a  
we L w o w ie - u l .  N a  B ło n ie  2 
w  K r a k o w i e  -  ul. L u b i c z  3 
w  Rzeszowie-ul. Grottgera 1004 

oraz w biurach podróży.

PRACUJESZ NA LĄDZIE -j j  
ODPOCZYWAJ NA MORZU

o ,  -

młosć f  RZESTfrcr
Teraz przewodniczący zw róc ił s'ę do 

poszkodowanego:
—  Powiedz pan na i!e oceniasz swe 

straty?
—  Ty możesz ode mnie dostać jeszcze 

raz w łeb, no i drugi „ś lin " mogę c i pod­
bić, jeżeli masz chęć — w trąc ił Dawid.

—  Uspokój się kolego! W szystko się 
u łoży — starał s'ę łagodzić przewodniczą­
cy. — W ychodzić do drugiego pokoju — 
oznajmił wszystkim.

Dawid z kochanką wvszli z pokoju 
obrad i z przedpokoju przeszli do sąsied­
niego pokoju, zajmowanego przez „m eii- 
niarkę", od której odnaimowano właśnie 
pokój, w  którym  obradowała ..dintojra**. 
Za n mi z jaw ił się obandażowany i usiadł 
w  milczeniu w pobliżu pary kochanków.

Po kilku minutach zawezwano Różę. 
Przewodniczący zapytał ja:

—  P rzy kim chce pani zostać?
—  Powiedziałam raz i zdania nie zrne- 

niam — odparła z przekonaniem.
— Dobrze, zawołać obu!
Weszli. Przewodniczący odczytał w y ­

rok:
— „Dintojra** uznała za słuszne potw ier­

dzić istn'ejący stan rzeczy i oddalić pre­
tensje poszkodowanego, jako nieuzasadnio­
ne, „dintojra** nie może zmuszać kobiety,

■ o którą chodzi, do współżycia z poszkodo­
wanym. Pozatem, obecny jei kochanek nie 
posyła jej na ulicę, a wiec nic mu zarzucić 
nie można. Co do pieniędzy, które poszko­
dowany miał wydać na nia. brak na to 
dowodów _i „dintojra** przechodzi nad tem 
do porządku dziennego. Za pobicie po­
szkodowanego „dintojra** nakłada na o- 
skarżonego dwadzieścia dolarów kary z 
przeznaczeniem na biednych więźniów, a 
na poszkodowanego nakłada trzydzieści

dolarów na szpital na „Książęcej** za w y ­
walanie nieporządku i strza ł do kolegi. 
Sprawa zakończona.

— Salomonowy w yrok —  ©omyślała 
Róża i zwróciła się do kochanka:

— Chodź do domu, głowa mnie boli po 
tem wszystkiem...

Dawid położył pietrądze na stole, za­
mierzając opuścić lokal, ale został zatrzy­
many przez przewodniczącego.

— Cóż ty, chcesz uciekać? Musimy 
przecież oblać „dintojrę**. Wiesz, że u nas 
na „sucho** n'e idzie. Ona może iść, jak 
chce, ale z tobą muszę troche pogadać, 
długośmy się nie w idzieli.

—• Jeżeli koniecznie chcesz, możesz iść 
do domu, ja późnej przyjdę —  zw róc ił się 
Daw id do kochanki.

—■ Zaczekam na ciebie —- postanowiła 
Róża, siadając obok kochanka.

— No, a teraz napijemy sie. a w y  prze­
proście s ę — zawołał prezes.

Pob ity  „a lfons" p ierwszy wyciągnął 
dłoń do zgody. Przyznał w  przyjacielskiej 
rozmowie, jaka wyw iązała sie nredzy do 
niedawna zawziętymi przeciwnikami, że 
rzeczywiście F lorka namówiła go, żeby 
odnowił pretensje do swej dawnei kochan­
k i i w yraz ił przypuszczenie, że Florce mu­
si zależeć na tem, by Róża porzuciła Da­
wida. Przepito raz i  drugi, a rozochocony 
prezes odciągnął na bok Dawida, chcąc z 
nim swobodnie porozmawiać. Przeszli do 
drugiego pokoju, zabierając ze sobą Ró­
żę.

—  Pow'edz mi, czy kto wie. że miesz­
kasz... w Warszawie na „lipe “ . bo wiesz, 
gdy cię ujrzałem, zlękłem sie trochę. Mó­
w ili, że ci dali „g m z ę "3) w Rosji, a tu w i­
dzę cię we własnej osobie — szeotał pre­
zes, kiedy przechodzili korytarzem , do 
sąsiedniego pokoju.

Musieli zatrzymać sie chwile. Róża bo­
w iem  zmieniła nagle zdanie i pożegnaw­
szy się z prezesem, opuściła mieszkanie, 
tłomacząc się wzrastającym bólem g łow y.

*) Śmierć przez rozstrzelanie.

Przeszli do pustego pokoju, oświetlone-f 
go podobną, jak w „sali** obrad, nędzną' 
lampką i usiadłszy na wyplatanych krze* 
słach, pod oknem, zaczęli ożywioną roz* 
mowc. Ąi

— Przedewszystkiem, pani etaj! ni0 
„wyklep** mego nazwiska prawdziwego* 
nazywam się tuta i Dawid Bresler. prze-! 
zwisko „Nachalnik**. Już nawet cztery la^ 
ta „odleżałem" na to nazwisko. W iem Ol 
tem, że jestem poszukiwany przez policję;1 
niemiecką, bo uciekłem z „Tegel" w Ber­
linie, miałem tam piętnaście lat. Pamiętaj 
n'e mów nikomu, bo może mnie kto „żaka-* 
pować" i byłbym  zgubiony. Polska wyda-* 
łaby minie, a tam, u tych „szwabów ", to’ 
wiesz — mogiła... A co z toba sie stało, że, 
przestałeś kraść, a zostałeś alfonsem? *M

— Słuchaj, mój przyjacielu — opowiadał 
zkolei prezes —  już siedem lar mieszkami 
w  W arszawie. Z Rumunii, gdzie dawniej 
zamieszkiwałem, musiałem wvfechac, bo; 
groziło mi k ilka  lat. Przyjechałem tu, oże-* 
niłern się z kobietą, która bvła dłuższy, 
czas w  Argentynie i przywiozła majątek* 
Dobrze mi z nią, ma dwa „baizle" a cza-* 
sem, jak s'ę tra fi, to się też pare „gąsek“  
odiprawi do Argentyny. W iem. że ty, ja-* 
ko złodziej gardzisz tym  chlebem. ałei 
wierz mi, że to lepsze, jak niepewny zło-* 
dziejski los, ja nie chce leżeć na swoje „sta-* 
re lata“  — żartow ał — a w Polsce, teraz 
bardzo ‘ ‘ślisko** dla złodziejów, T v  teżbyśl 
mógł się mądrze urządzić, masz taką ład-* 
ną kochankę, mógłbyś na niej maiatek zrcn 
bić w  Buenos - Aires. N e badź g łup il 
Masz iść kraść na nią i nie bvć pewnym dpi 
tego, czy cię nie zdradzi. W>esz. że mówi-* 
li mi o niej, że podobno wsad/ila swego! 
kochanka do więzienia, „ewana" iest, żad-* 
nemu alfonsowi nie udało sie jei opanować* 
ona chce, żeby na nią kradli, to mądry lis* 
T y  wiesz, że jako twój stary przyjaciel,' 
rozstrzygnąłem ten spór na twoia korzyść* 
ale radzę ci trzym aj ją krótko i me dowie-* 
rzaj jei za bardzo.

(Dalszy ciąg jutro).
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Mmł  sl? w drwala
L eśniczy H areska  z Lipki zaw iado­

mił w czoraj kom isaria t policji w  Szar 
leju, że ostatniej nocy ścięto i w yw ie 

'z io n o  z lasu 9 sosen.
O ten pom ysłow y kaw ał „sam o- 

zaopatrzen iow y“ podejrzany  jes t silnie 
m ieszkaniec kol. Józefka — niej. T ycz 
ka, do którego „zabra ła  sie“ policja.

f o m ć  dz echa w stadni
Z Bielska donoszą:
W e wsi Ł azy zdarzy! sie onegdaj 

trag iczny  w ypadek. Do znajdującej 
Się opodal domu Józefa W ątroby  stud 
ni źródlanej nachyli! sie przez poręcz 
2-letni syn W atrobów  — Antoś, k tó ry  
s trac iw szy  rów now agę w padt do wo 
d y  i utonął.

W szelkie zabiegi, w celu przyw rócę 
Ilia dziecka do życia, okazały się bez 
'skuteczne.

1}zbroi! s""ę
Policja  w Karol Emanuel p rzepro­

w adziła  niespodziew ana rew izję w 
Jtnieszkaniu F ranciszka Żurka (Krakow 
Ska l i -b )  w  poszukiw aniu za przecho 
W yw atią p rzez  niego bronią palną.
, R ew izja  dała w ynik  nadspodziew a­
ny-. Ż urek bow iem  posiadał dw a re ­
w o lw ery , jeden  syst. autom atycznego 
^W alter" , drugi bębenkow y oraz w ięk 
Iza ilość amunicji.
i P oniew aż Ż urek nie mial pozw ole­
n ia  na  broń, rew olw ery  zaję ła  policja, 
p rzek azu jąc  je  z doniesieniem  karnetn 
istarostwu w  Św iętochłow icach.

/
R A D I O

7.00. Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 
ifanne w stają zo rze '1. 7.05 G im nastyka. 
i7„15. W iadom ości m eteorologiczne i 
Sportowe. 7.20. M uzyka z płyt. 7.45. 
'Audycja wesoła. 7.52. Komunikat Zw. 
P a ń  Domu. 7.55. P rzerw a. 11.57, Sygnał 
czasu  i hejnał z  K rakow a, 12.05. Muzy­
k a  (p ły ty). 13.00. P rzerw a. 14.55. Mu- 
izyka (płyty). 15.05. Komunikat gospo­
d a rczy  z W arszaw y. 15.35. M uzyka 
((płyty). .16.00. A udycja dla chorych w 
tppraco wianiu ks. R ękasa 16.30 Kon- 
jcert z W arszaw y. 17.00. Pogadanka.
17.15. Skrzynka pocztow a dla dzieci. 
17.40. T ransm isja koncertu z Ciecho- 
pinika. 17.55 „Źródła idei komunizmu".
18.15. „Kajakiem na jeziorach i rzekach 
Pom orskich". 18.35. Recital fortepia- 
iwtwy Ludm iły Berkowiiczówny. 19.10. 
119.10. „Pod wielkim znakiem  m atem aty 
k i" . 19,25. .R ozm aitości. 19.40. „Awans 
Jlie ron lm a C zęścika" (krótka opo­
w ieść). 20.00. M uzyka lekka z W arsza 
iwy. 21.30. K oncert Chopinowski. 22.05. 
jMuzyka taneczna (p ły ty ). 22.25. W ia­
dom ości sportow e. 22.35. W iadom ości 
m eteorologiczne. 22.40 M uzyka tanecz 
n a  (p ły ty). 23.30. W iadom ości z kraju 
d la  członków  Polskiej Ekspedycji P o ­
larnej na W yspie Niedźwiedziej. 23.35. 
M uzyka taneczna (plvty).

10.00 T ransm isja  pontyfikalneigo na- 
Hożeństwa z kościoła garnizonowego 
W K atow icach. 12.30 Komunikat mete­
orologiczny. 12.35. P oranek  m uzyczny 
Z W arszaw y. 14.00. S krzynka poczto- 
iwa. 14.20.1 Peśni w w ykonaniu Chóru 
A kadem ickiego. 14.45, M uzyka lekka 
Kpłyty). 15.05. „O zaległościach podat­
kow ych". 15.20. M uzyka lekka (płyty) 
15.45. Skrzynka pocztow a techniczna.
16.00, Audycja dla m łodzieży: R adio­
odbiornik „Co się dzieje na świiecie" i 
P ogaw ędka p. t.: „Jezioro polskie ta­
kie, jak m orze". 16.30 Recital śpiewa­
czy  Jadw igi Zw idrynów ny. 17.00. „Sztu 
ka, a klasa robotnicza", 17.15. T ransm i 
•Sja m uzyki z Ciechocinka. 17.30. Prof. 
S tan isław  Ligoń: „B ery i bójki Ś lą­
skie". 18.00. „Kącik językow y". 18.15. 
M uzyka lekka (p ły ty). 18.50. Rozm ai­
tości. . 19.00. Słuchowisko p t.. ,,Po­
d ró ż  poślubna parna dyrek to ra". 19.40. 
M uzyka lekka (płyty) 20.00 Koncert z 
(W arszawy. 21.30. Recital śpiewaczy 
'Janiny Ziółkowskiej 22.00. Komunika­
ty  sportow e. 22.10 Muzyka taneczna 
(p ły ty ). 22.25, W iadom ości sportow e. 
22.40. W iadom ości m eteorolog. 22.45—
23.00. M uzyka taneczna z W arszaw y.

Noc i obrzędy Siuietojafiskie w Polsce
_ Dziś obchodzimy dzień św. Jana 
Chrzciciela, do którego to dnia 
przywiązane są z dawien dawna 
,cuda“ przypisyw ane nietyle 
świętemu, ile może wigilii i nocy 
poprzedzającej dzień św. Jana.

Nie od rzeczy więc b ę d re  zapo 
znać sie z obchodami w wigilie 
św. Jana, obchodami które ze 
wszystkich obrzędów ludowych 
należą do najstarszych i najbar­
dziej urozmaiconych.

Różine one są i w różnych o!ko 
licach różnie zwane — wszystkie 
jednaik niewątpliwie są pozostałoś 
cią po święcie p-oga Asikiem, zwią- 
zanem z kultem słońca. Dziś po­
została, wymierająca niestety z 
każdym rokiem, tradycja, obrzę­
dów jest coraz mniej, a wianki ze 
szły poprostu do rzędu zabawy lu 
do w ej.

Wiigilja św. Jana, Sobótki, czyli, 
jak w niektórych okolicach Polski 
mówią, Kupalnocki. uważane były 
i są do dzisiaj przez nasz lud za 
szczególnie sie do wróżb nadają­

ce. Jest to wieczór, kiedy rozpę­
tują się wszelkie 'złe moce. ale też 
jedyny moment do skutecznego ich 
zwalczania.

W tedy to należy szukać czaro­
dziejskiego kw iatu paproci, ziół 
leczniczych, które, zebrane tego 
wieczora, mają osobliwe właściwo 
ści. Specjalnie używanem zielem 
w Sobótki jest bylica.

W ieńczy się nią bydło, ludzie 
przewiązują siie w  pasie, co ma

chronić od bólów w  krzyżu i koś­
ciach przez cały rok. Dawniej by 
dło, ubrane bylicą, przepędzane by 
ło przez ogień, który uświęcał i 
oczyszczał wszystko.

W  pogańskich jeszcze czasach 
.gasiło się ogień, utrzym yw any ca 
ły rok, potem zapalało się nowy, 
jako symbol rozpoczęcia nowej 
ery, oczyszczonej i radosnej. Przy 
ogniskach rozpalanych nad brze­
gami uroczysk i, rzek, zbierali się 
starzy i młodzi. S tarzy zasiadali 
wokoło, przy  beczkach wódki i ja- 
dle, a młodzi, zwłaszcza młodzież 
męska, skakali przez ogień, śpie­
wając pieśni obrzędowe.

Gospodynie i dziewczęta wrzu­
cały w rozniecony pod golem nie­
bem ogień różne zioła, aby odpę­
dzić uroki. Ziele bylicy, spalone 
w _ ognitą miało odegnać urok od 
krów, które pod złemi czarami da 
w ały ziamało mleka. Rzucano tak 
że szałwię, miete. rutę i inne zio­
ła. W różnych częściach Polslki, 
różne przytem śpiewano pieśni, 
jak to:

Niechaj ruta w ogniu trzeszczy, 
Czarownica w ogniu trzeszczy, 
Niech bylicy gałąź pęka. 
Czarownica w ogniu wrzeszczy, 
Myśmy nrzyszły  tu zdaleka.
Nie zabiorą już nam mleka.

(„zielonki"). 
W raz z ziołami w ogniu miały 

zginąć wszelkie czary, rzucone 
rzekomo przez czarownice i uro­
ki — jeśli ktoś spojrzał „złem

okiem". Po 'powrocie do domu ba 
by rzucały resztki niespalonych 
ziół do chaty, obory, chlewu, sto­
doły, aby sie dobrze działo przez 
cały rok.

Zwyczaj puszczania wianków 
na wodę i wróżenia z nich jest bo 
daj najsilniejszy ze wszystkich ob­
rzędów świętojańskich. Zachował 
s:ę bowiem nietyiiko p o  wsiach, 
ale i po miastach, gdzie tylko jest 
jakakolwiek woda. Połączone to 
jest teraz zwykle z zabawą, uroz- 
maiceniami, fajerwerkami, prze­
jażdżkami łódką i t. p., na wsi jed­
nak traktuje się to poważniej, ob­
rzędowo, a dziewczęta w różą so­
bie, czy dostaną męża i jakiego.

Jeżeli wianki, puszczone przez 
dziewczynę i przez chłopca, spot­
kają się, to wróżono im, że sde ry­
chło pobiorą. Pieśni najrozmait­
szych istnieje przytem  bez liku, z 
róiżnemi wariantami, w różnych 
stronach Polski.

Gdzie spędzić wakacje? 
rzorszfyn-Nadzsmcze idealne letnisko górskie

Polski T ouring Klub uruchom ił już 
w  dn. 21 czerw ca b. r. w  C zorszty ­
nie - Nadzam czu piekne letnisko.

Położone na w ysokości ok. 600 m. 
nad poziom m orza, posiada p ierw szo­
rzędne w arunki klim atyczne. W spa­
niała dolina D unajca z kąpielą, ożyw ­
cze pow ietrze, bezpośrednia bliskość 
lasu szpilkow ego, idealna południowa 
w ystaw a słoneczna, cisza i spokój, nie 
zrów nany  w idok na T atry , oraz bli­
skość gór, sk ładaja sie na zapew nie­
nie praw dziw ego w ypoczynku. Jedno­
cześnie przeprow adzone program em  
gim nastyka oraz lekkoatle tyka w raz  z 
takiem i sportam i jak tenis, pływ anie, 
siatków ka i inne, w  szybkim  czasie 
k rzepią organizm  budząc w  nim od­
porność i zdrow ie. N owocześnie zbu­
dow any Dom L etn iskow y P. T. K. po­
siada pokoje czyste , widne, suche, 
kom pletnie um eblow ane i urządzone.

E lektryczne św iatło , telefon, na w e 
randach leżaki. Pokoje  posiadają łóż 
ka ze sprężynow em i siatkam i, w łosia 
nemi m ateracam i, kocam i i poduszkami.

Poczta, telegraf, telefon na miejscu. 
Połączenie autobusow e z Nowym T ar 
giern, Szczaw nica i Zakopanem . Do­
jazd koleją do Nowego Targu.

W  program ie są  przew idziane w y­
cieczki w  Pieniny, zjazd  łódkam i od 
C zorsztyna do Szczaw nicy, w yciecz­
ka na czeska stronę do C zerw onego 
Klasztoru, na T rzy  K orony i inne. C a­
ły ten  pobyt w raz  z mieszkaniem , u- 
trzym aniem , przejazdem  kolejow ym  i 
poc. osobow ym  z K atow ic do Nowego 
T argu i z pow rotem , autobusam i ew. 
w izą na czeska stronę  wynosi zł. 150 
— od osoby za dw a tygodnie.

Kto nie chce k o rzystać  z p rze jaz­
dów, w ycieczek, p rogram u i t. p. i 
p rzybędzie na w łasny  koszt do Domu 
Letniskow ego Polskiego T ouring Klu­
bu w  C zorsztynie opłaca koszt pobytu 
w w ysokości ok. zł. 100 za 14 dni od 
jednej osoby.

W szelkich bliższych inform acyj u- 
dziela: Polski Touring Klub w Katowi­
cach, ul. S taw ow a L. 14. tel. 7 '

Podatki i buchalteria
W szeik 'ch informacji w spraw ach po­
datkow ych t buchaltery jnych udziela 
ru tynow any fachowiec, b. naczelnik 

urzędu skarbow ego

JAN SIMINIAK
Katowice, pl. Wolności 9 III p. tel. 25-77
UWAGA! Abonentom „Nowego C za­
su" za okazaniem  w ażnego kw itu abo­
nam entowego porady bezinteresownie. 
Zam iejscow ym  listownie za nadesła­
niem opisu spraw y i znaczka poczto­

wego na odpowiedź.

D 1N O Ł P łY N  t 
PROSiEK

opatentowane niezawodne środki
O C S

Płyn — przy poceniu pach i rąk. 
Proszek — przy pocenin nóg.
Usuwa pot i niemiła lego woń 

już do pierwszem użyciu.

Z azd Księgowych w  Gdyni
w  dniu Swfęfa Murza

Związek Księgowych i R zeczoznaw ­
ców Księgowości na Pom orzu z siedzi­
bą w G rudziądzu (ul. M ickiewicza 18), 
zw ołuje na dzień 29 b. m. zjazd dele­
gatów  kół Związku do Gdyni.

Zebranie będzie się składało z dwu 
Części: wewnętrznej Związku oraz ogól 
nej publicznej. Do uczestnictw a w czę­
ści ogólnej Związek zap rasza  w szyst­
kich kolegów

z całej Polski, 
k tó rzy  w dniu Św ięta Morza znajdow ać 
się będą w Gdyni 

P rog ram  części ogólnej Zjazdu jest 
następu jący : godz. 9 rano zbiórka w I 
H otelu C entralnym  i wspóine śniadanie, I

godz. 16 otw arcie Zjazdu w Domu Lu­
dowym, referaty , dyskusja, wnioski, 
zamknięcie części ogólnej. Następnie 
odbędzie się część wewnętrzna, prze­
znaczona dila delegatów  Kól. Związku 
Pom orskiego. ,

G ospodarzem  Z jazdu jest Kolo Gdyń 
skie Związku Księgowych i Rzeczoznąw  
ców Księgowości na Pom orzu. (Gdynia, 
ul. M arszalka Piłsudskiego, dom Ż. U. 
P . U.). W celu zapew nienia w szyst­
kim uczestnikom Zjazdu pomieszczeń, 
noclegów i t. p„ uprasza się kolegów o 
nadsyłanie zawiadom ień pod adresem  
Kola Gdyńskiego

|  (fgiftszpnia Q R Q 1 1 1 1
ŻEGIESTÓW - ZDRÓJ, pensjonat 

Żorlina Pauliny Bieleckiej — komfort; 
zdrowie, swoboda przy minimalnym 
wydatku. Idealny wypoczynek dla 
pracowników um ysłowych. Pierwszo­
rzędna kuchnia. Na czerw iec zniżki. 
Informacje w Katowicach, tel. 21-06.

PRAGNIESZ nabyć lub sprzedać, po­
szukujesz mieszkania, pożyczki, posa­
dy lub pracy, zgubiłeś dokumenty lub 
cenne przedmioty, chcesz sie ożenić 
lub w yjść zamąż — daj ogłoszenie w  
„Nowym Czasie". Dzflęki pośrednictwu 
ogłoszeniowemu w „Nowym Czasie" 
wiele już osób uzyskało to, czego prag 
nęło. Mały wydatek na drobne ogło­
szenie opłaca sie sowicie. Słow o 15 
gr.. dla poszukujących pracy 5 gr.

ŻEGIESTÓW NAD POPRADEM 
pierwszorzędny pensjonat „Poprad" 
poleca pokoje z całodziennem  
utrzymaniem (4 posiłki) na czer­
w iec po Zł. 4.50 dzień nile od osoby. 
Piękne położenie. — Dużo słońca. 
Własna plaża popradowa — ogród 
sad. Idealny w ypoczynek — spo- 
kói — najlepsze towarzystwo. In­
formacji udziela i zgłoszenia przyj­
muje „Nowy Czas". Katowice, 

Mieleckiego 8. telefon 29-48.

ABONAMENT miesięcznie w administracji w zg zam iejscowy zł. 2.50. zagranica zł 5.50.

C E N Y  O O Ł O S Z E N :  Cala strona w tekście zł. 500, pół strony zł. 275, 1 mm w iersz 1 łamowy opisowe zł. 2.50 
snectalne zł. 1.50 reklamy 60 gr- drobne 15 groszy z a  wyraz W n ied z’ele « dni świąteczne 25 proc drożel

W ydawca; N owy Czas. w Katowicach Redaktor} Józef Książek P. K. O. Nr. 300.271 Druk. „Prasa Polska" S. A.


